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J n j r warunki generała ScUeichera. W y b r y k i m o d y 

Minister Reichswehry o porozumieniu francusko -niemieckiem. 
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obchodził swoje 

W uroczy»toa 
Komisarz Ge-

i - P. w Gdańsku dr 1'apee oraz 
f * * ł m h v k i ks. Okoniewski. I lu-

l"**dłtawin moment dekoracji ks. 
» ^*oniewskifRo honorowa odznnką 
''"P pułku Szwoleżerów przez do 

Pułku podpułkownika Leona 
Mickiewicza. 

Berlin, 17 czerwca. (Od wł. kor.) — 
W dniu wczorajszym agencje ogłosiły wy. 
wiad z niemieckim ministrem Reich
swehry generałem von Schleicherem. Ge
nerał Scheicher zaprzecza wiadomościom 
jakoby nosił się 

z zamiarami dyktatorskieml 
i dementuje pogłoskę, jakoby pewne koła 
zamierzały zmusić Hindenburga do re
zygnacji i 

na rzeez Kronprlnza. 
Przechodząc do polityki zagranicznej gen. 
Scheicher podkreślił iż narodowe partje 
Rzeszy dążą szczerze do współpracy fran. 
cusko-niemieckiej. Niemcy są gotowe za
wrzeć 

G E N . S C H L E I C H E R 
minister Reichswehry. 

5,500,000 zł. na zakup 
p o d k ł a d ó w k o l e j o w y c h . 

Warszawa, 17 czerwca. Minister
stwo komunikacji zdecydowało zamie
nić na nowe 2.800.000 sztuk podkładów 
kolejowych w ciągu roku bieżącego. 
1.000,000 podkładów zamienionych zo-

r ę l y wojenne Angylji 
na wodach chili jskich. 

* > E L K I M p r z e w r o t e m w e w n ę t r z n y m w S a n t i a g o d e C h i l e . 

Kraj przeżywa wielki przewrót N° dc Chile. MVI. (Tcl xvi) 
JjpPesz nadchodzących z Santia-
|~* »ytuacja polityczna przedsta-
,Łi _ nader aroźnie. 
^nka obawa, iż władza w naj-

z y w » o ! o v v y « p dniach przejdzie w ręce komu-
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* obecnie • ł j * " 
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we
wnętrzny. O groźnej sytuacji w Chile 
świadczy również fakt, że Anglia na wo
dy chilijskie 

Jeden krążownik zawinął do portu Callao, 
aby być wpobliżu zagrożone i strefy.' 

stanie przez zasoby, posiadane w ma
gazynach, 1.800.000 sztuk podkładów 
zaś będjzie zakupionych kosztem 

około 5.500.000 zł. 
W roku bieżącym konjunktura dla za
kupu podkładów kolejowych Jest wiel
ce. j<orzystna. 

porozumienie gospodarcze z Francją 
I taka koalicja gospodarcza jest wręcz 
nieodzowna. Niemcy uważają iż współ
praca ta zależy od trzech zasadniczych 
warunków: 

1) Niemcy muszą być oczyszczone od 
zarzutu odpowiedzialności 

za wszczęcie wojny światowej. 
2) Uwolnienie Niemiec od świadczeń 

reparacyjnych, 
8) mają być usunięte nierówności 

stanu zbrojeń Niemiec i Francji. Kolczyki ol impijskie, to ostatnia nowoic 
Amerykańskiej mody. 

Komunikacja lotniczo- pocztowa przez Atlantyk. 
U c h w a ł a k o n g r e s u w W a s z y n g t o n i e . 

n a k ł a d u Waszyngton , 17 czerwca, ( te l . 
w ł . ) Na wczorajszem posiedzeniu 
kongresu przyjęty został tak zwany 
crosser—bil l o subwencjonowaniu 
przez państwo komunikacj i lo tn i -
czo-pocztowei przez A t l an tyk . B i l l 
musi jeszcze przejść przez senat, 
gfdzie prawdopodobnie zostanie 

również przy ję ty . 
W ten sposób Stany Zjednoczone 
wprowadzają na tory realne pro
blem regularnej komunikac j i lo tn i 
czej t ransat lantyckie j , k tóre j real i-

zacia wymaga znacznego 
i kapi ta łu. 

Kot skazany na karę śmierci. 
Sąd doraźny w Prnśan lo . 

Grodno, 17 czerwca (od w ł . kor . ) 
Grodziński sąd okręgowy na sesji 
wyjazdowej w Prużanie rozpatry
wał sprawę Tana Ko ta oskarżone
go o zamordowanie ma tk i i brata 
celem zawładnięcia ich majątk iem. 
Ko ta skazano na karę śmierci przez 
powieszenie. 

pjemniczy mord w Będzinie. 
K t o udus i ł m ł o d ą k o b i e t ę ? 
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^ • 1 7 czerwca (od wł . kor . ) 
<Kańcy Będzina poruszeni 
arlomością o tajemniczem 

r?'e, dokonanem na 29-let 
!Lnie Kaniewskiej , zam. w B t 

ul . Podzamcze 44-
^. c zoraj rano do mieszkania 

l e i przyszedł iej siostrze-
k j 2 a n v t a ć ja. dlaczego nie 
r <Jo j e f r 0 matk i — jak zwy-

S r i iadanie, zauważył ją le-

f c °ne i na ziemi pierzynie 

'.°na o morderstwie poli-
dochodzenia. Stwicr-

" n ' e w s k a została uduszo 
%' a następnie szyję jej ści-

c n ° ręcznikiem. 

P v * uprzeozeniem, 
* 4 ' ^ ^ • r ł « « t a o r a a f 

Kaniewska była panną i mieszka 
ła sama w jedno-izbowem mieszka
niu. Ponieważ była oszczędną i pra
cowała, mówiono, że posiada w do
mu pewne oszczędności. Nasuwa to 
przypuszczenie, że mordu dokonano 
na tle rabunkowem. Wskazuje na to 
jeszcze fakt , że w mieszkaniu pano
wał nieład. Mo rdu — jak ustalono 
dokonano wieczorem, w chwi l i , gdy 
zamordowana przyszła do domu, 
względnie wkrótce po jej przyjściu, 
gdyż była ona jeszcze komple tn i - u-
brana, co wyklucza możliwość popeł 
nięnia zbrodni w nocy. D r z w i do 
mieszkania by ły otwarte, a 

klucz leżał na stole. 
Krążą również pogłoski, że Ka 

niewska miała kolejno k i l ku narze
czonych, co nasuwa różne przypusz 
czenia. Ciekawe jest również, że u-
duszona — jak stwierdzono — wca-
'e się nie broni ła, na co wskazuia do 
kładne oględziny jej rąk, a zwłasz
cza paznokci. 

S k u t k i jednego wniosku. 
W S Z Y S T K I E F A B R Y K I w R U C H U ! 

Wyczekujące stanowisko związków robotniczych. 

P i e r w s z a r o z p r a w a 

^Zeciwko Sylwestrowi Matuszce. 

Łódź , dn. 17 czerwca. Lansowane 
przez tydzień zgóry hasło rozpoczęcia 
strajku w przemyśle włókicnnłozyrn dla 
(•brony umowy zbiorowej — 

spaliło na panewce* 
Związki zawodowe, które hasło to 

rzuciły w masy robotnicze, w ostatniej 
chwili zmuszone były odstąpić od 
swych pierwotnych koncepcji i nie 
chciały wziąść odpowiedzialności za 
strajk, którego przeprowadzenie wy
trącono im z ręki. 

Na ostatniem żebranin delegatów, 
zwołanem przez związki zawodowe — 
prezydjum podało pod głosowanie wnio 
sek, czy zwiajzki mają objąć akcję straj
kową. Do prezydjum wpłynął kontr-
wniosek, aby akcję objęła 

wybrana komlsla strajkowa, 

Ponieważ zebrani w większości wy 
powiedzieli się przeciwko objęciu fikcji 
przez związki i usiłowali na miejscu 
przeprowadzić wybór komisji strajko
wej — prezydjum zebrania, w skład 
którego wchodzili przedstawiciele zwią 
zków — uważała za stosowne zamknąć 
obrady 1 opuściło salę 

Z powodu rozbicia zebrania zwolen
nicy komisji strajkowej zmuszeni byli o-
puścić wynajętą przez związki salę j 
składu komisji strajkowej 

nie wybrali. 
Sprawa zatem obecnie przedstawia 

się w ten sposób, 
że komisji strajkowej w Lodzi 

wogóle niema. 
Wczoraj oddzielne grupki zwolenni 

ków komisji strajkowej obchodziły nie 

Strajk włoski w hutach żelaza. 
O d r z u c o n e p o s t u l a t y 2,500 r o b o t n i k ó w . 
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Katowice, 17 czerwca. Zatarg o płace 
akordowe w gómoślaskiem hutnictwie że. 
laza w bież. tygodniu przybrał ostrzejsze 
formy. 

Wczoraj rano o godz. 815 przystąpiła 
cała załoga huty ,3ismardkia'' w Wlk. 
Hajdukach do strajku. Przed południem 

strajkowało 2.000 robotników, 
a przy południowej zmianie 2.500. Akcja 
robotników ma charakter „strajku włos. 
kiego". Załoga bowiem nie opuszcza war. 
sztatów, ale nie wykonuje pracy. 

Zarząd huty „Bismarcka" (tak same 
jak i inne zarządy hut) z njem 1 maja 
b. r. obniżył płace akordowe o 20 do 50 
rxroc. Onegdaj wypłacono robotnikom tyl
ko 30 proc. zarobków. 

Oddział cier.i'/iej blachy w hude ..Bis
marcka'' wypł.icił robotnikom o 40 proc. 
mniejsze zarobki akordowe, a wykończal-
nia cienkiej blnchy nawet 

o 50 procent mniejsze. 
Z inicjatywy inspektora pracy w po. 

ludnie o godz. 12-ej odbyła się konferen. 
cja z udziałem przedstawicieli dyrekcji i 
rady zakładowej. TVeoraci rady zak'ado. 
wej domarrali s-o od dyrekcji nadnlPcenin 
potraconych od 1 maia b. r. plac akordo
wych oraz Otrzymania dawnych nłac. do-
rók i w t?j sprawie r.je Z3*!r.dn'e orzerzenie 

komisji pojednawczej. Dyrekcja 
postulaty rady odrzuciła. 

które fabryki 1 nawoływały do strajku-
Wszędzie jednak 

napotykały na upór 
robotnicy bowiem wychodzili x założe
nia, że Jeśli związki odsunęły się od 
&kcjl — nie mają powodu 1 nie chcą po
rzucić pracy, zwłaszcza że komisja 
strajkowa nie została wybrana 1 wogó
le nie istnieje. 

Dlatego też zarówno wczoraj Jak I 
dziś we wszystkich fabrykach przemy
słu włókienniczego w Łodzi xaca od
bywa się normalnie. 

To samo donoszą nam z prowincji, 
ze Zgierza, Pabjanic 1 t. d. 

A co mówią związki? 
Twierdzą one mianowicie, że jeśli straj 

ku nie prowadzą, nie biorą absolutnie żad 
nej odpowiedzialności za to, co się stało, 
i co się stanie... Uważają, że akcją straj
kową prowadzi ulica i dlatego nie mają 
zamiaru zabierać w tej sprawie głosu. 
Stanowisko związków jest wyczekujące. 

Popierajcie Czerwoni Iiuf! 

Statek żeglugi polskiej S S. „Cieszyn" 
w A n t w e r p j i . 

D o l a r i funt w Ł o d z i . 

' niu 8.88. 

I ' !«, , r °7 e K O W ^ e d n i u podczaa rozpoczęcia procesu pnccy .ko 
o f kolejowych Sylwestrrr-r "*-• - ' P-% 

daniu 9.08, w płaceniu !).05; funt angiel. 
ski w żądaniu 83,10, w r^c r . : i u P^Oti, 
marka w żadsniu 2 1 1 . w płreeriu 2.10 

u . - . K p r a s a ż e ? ' u S ę p«.'.,ka regularnej IL i j i Gdyn ia -Gdamk 
» odbyło r 5 na f'.a JE ;ynu w ciasie je?o pcs!oju w Antwerpj i 

1 któreni wzięli udział: poseł R. P. 
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Nawet po 70-cim latach więzienia 
Matuszka grozi dalszemi zamachami. 

Wiedeń, 1716. Z odczytanego aktu 
oskarżenia wynika, iż Matuszka urodził 
sie w Jugosławji. Ojciec jego miał małą 
fabryczkę pantofli. Matuszka wstąpił w 
roku 1913 do armji austiackiei, był na 
wojnie, dosłużył sie stopnia 

podporucznika Honn>edóy». 
Po wojnie zajmował sie handlem i prze
rzucał się z jednej gałęzi do drugiej. Był 
właścicielem sklepu kdlonjalnego, handlo
wał parcelami, dzierżawił kamieniołomy i 
wreszcie zajmował się hodowla świń. 

Matuszka był spitytvsta i założycielem 
sekty o dziwacznej ideologii. Podkład 
religijny sekty był zmieszany z podkładeni 
sociainym. Sekta, zwalczając komunizm i 
socjalizm, miała na celu dążyć do spra
wiedliwości i zaoewruc wszvsfkim ludziom 
równe prawa. Należał on do klubu „30 
dni'', krórepo członkowie r.kładili piśmien
na deklaracje iż dopiero po 30-tu dniach 
mor-a zawiadomić polirie o wykonaniu za
machu, w przeciwnym razie członkowi i 
jego rodzinie mroziła śmierć. 

Z akłu oskarżenia wynika r1a!ej; -z 
Matuszka utrzymywał ro7gfaIczione zna
jomości z kobietami ulic/nemi i był zara
żony ciężka choiobą weneryczną. 

Akt oskarŻ3iiia zarzuca Matuszce do. 
konanie dwu zamachów kolejowych w 
Austrii pod Anzbach wskutek których 
zmoczonych zostało wiele wajronów. 

Grozi mu kara 5 do 10 lat więzienia. 
Proces ma potrwać 4 dni. 

Zkolci będzie on wydany sądom we 
«rierskim; a następnie niemieckim, aby od. 
powjndać za zamach dokonany dma 18 
września 1931 r. pod B-'a Torbągy na 
pociajr pospieszny Hi-dapeszt — W-eden. 

iedy to zginęło 22 ludzi wskutek ka}^ 
Mrofy 

Sady niemieckie pociągną. Matuszke 
do odpowiedzialności za spowodowanie 

katastrofy pockiKu Bazylea — Berl in 
pod JueterboKiem, wskutek które j 

109 osób odniosło rany. 
Ody żona Matuszki opuszczała sa

lę, oskarżony przysunąć się nagle do 
odchodzącej, ucałował dwa razy jej 
ręce, a następnie uk r y ł twarz w dło
niach. 

Na zapytanie przewodniczącego są
du Matuszka odpowiada, iż przyznaje 
się do w iny , oświadczając, iż jest w y 
nalazcą aparatu, k tó ry zapobiega zde
rzeniom sie pociągów. Plany swego 
wynalazku z łoży ł on w węgierskiem 
ministerstwie kolei. Urządzając zama
chy, sądził, że zaniepokoi władze kole
jowe które w rezultacie zainteresują 
siu bliżej Jego wynalazkiem. 

Dalej Ma 'us /ka zaczyna w mę<tirych 
słowach przedstawiać założenie ideowe 

i swej sekty. 
W odpowiedzi na pytanie przewod

niczącego, czy zamierza dokonywać dal 
szych zamachów. Matuszka oświadczył, 
że nawet po odcierpieniu kary 70 lat 
wiezienia wykona on wszystkie 

zamierzone zamachy. 
Z chaotycznych zeznań Matuszki 

trudno wyciaenać jakiś sens. Mówi nn 
o swoim wynalazku, o inspirowaniu 
jro przez ducha. wvbucha płaczem na 
wspomnienie ofiar jego zamachów, a 
równocześnie twierdz i , że diatego za
machów dokonywał , aby ludziom dać 
pracę. 

Jeden ze świadków zeznał, że Matu
szka oddawna odczuwał wielką radość 
niszczenia. 

W rozmowie z dziennikarzami p, 
Matuszkowa oświadczyła, że jej zda
niem małżon ik jei jest niepoczytalny. 

Zaznania świadków nic wnios ły nic 
n o w e / " do sprawy-

Dziś zeznaje żona Matuszki. 

Wyjazd prof. Szymańskiego 
d o H o l a n d j i i F r a n c j i . 

Warszawa, 1 7 czerwca. B. mar-' KTÓRE odbędą się w dniu 2 6 b. m., o-
szałek Senatu, prof. J U L I A N Szymań- | raz w dniu Q l ipca b. r. w uroczysto-
ski, wyjechał w dniu 1 6 b. m. do ściach soolccia uniwersytetu w Ca-
( fdyn i . skąd statkiem „Slnsk" uda- en. inko reprezentant Uniwersyte tu 
tę S I C do Rotterdamu. P r o f SzytnaiS- Stefana Batoreg-o w Wi ln ie . Po-
ski weźmie nd/ ia ł w uroczystościach | nadto prof. Szymański weźmie u-
jub i l enszowvc l i 

*loo-lecia uniwersytetu 
w Amsterdamie, 

dział w kongresie okul is tycznym 
P a r \ ż u w dniu 1 7 lipca. 

w 

Proces trucicielki męża 
22 b . w y z n a c z o n y 

Radom, 1 7 czerwca. W styczniu 
b. r. opinia publiczna zelektryzowa
na została wiadomością o potwornej 
zbrodni, której ofiarą padł młody 
traearz nazwiskiem Kró l , o czem pi 
sali.śiny. 

K r ó l w nagrodę ?a odniesienie 
wiązki drzewa został poczęstowany 
kieliszkiem wódki przez nieznajoma 
kobietę. 

Po k i lku endzinrich w strasznych 
męczarniach skon ; ' w szpitalu. Sek
cja stwierdzi ła śmierć od nieznanej 
trucizny. 

n a ££ u. m . 
W wyniku energicznego śledz

twa ujęta została niejaka Wojc ie
chowska która za namową opusz
czonej przez Kró la żony Gcnenoli, 
otruła go, podając zaprawioną t ru 
cizną wódkę. 

Kiedy trucic ielk i zostały areszto
wane i prowadzono je na badanie do 
sędziego śledczego, t ł um niejedno
krotnie usiłował je zl inczować 

Tak sie. dowiadujemy rozprawa 
sadowa przeciwko Kró lowe j i Wo j 
ciechowskiej wyznaczona została na 
środę dn. 22 bm. 

Narodowy kongres żeglugi 
m o r s k i e j i ś r ó d l ą d o w e . 

Warszawa, 17 czerwca. W pierw
szym narodowym kongresie żeglugi 
morskiej i śródlądowej, k tóry 

odbędzie się w Warszawie 
w dniach 19 i 20 bm., wezmą udzird 
przedstawiciele władz państwowych 1 
wszystkich instytucyj, związany, li ii 
sprawami morza i żeglugi rzecznej 

ciii kongresu uczestnicy wyjadą stat
kiem do Gdyni , gdizie zwiedza wszyst
kie urządzenia portowe-

„MIŁOSTKI KSIĘCIA PANA" 
na ekranie „Grand Kina". 

„Miłostki księcia prna" to banoina hfrrtoryj-
Osobiście przybędą na kongres w ic t i i i i - k a a i m e r v k a ń s k a , obfitnfoca jednak w prze-
rnstrowie; robot publicznych, inż. Gór
ski, oraz przemysłu i handlu, inż. Kożu-
chowski. 

Generalnym referenlem spraw rzecz 
nych będzie dyrektor departamentu 
wodnego w min. robót puW., inż. Pro
kopowicz, generalnym reierentem 
spraw morskich — naczelnik wydzia łu 
żeglugowego w min. przem. i handlu, 
inż. Rostkowski. 

Pierwszy dzień obrad poświęcony 
będzie 

zagadnieniom" morskim, 
poczem uczestnicy kongresu odbędą 
wycieczkę statkiem po Wiśle. W dru
gim dniu omawiane beda sprawy żeglu
gi śródlądowej Wieczorem po Z A M K N I E -

I iHczne motywy muzyczne ! odznaczająca się do" 
I brem •wykonaniem technicznem i afctorskiern. 

RoJę tytułową kreuj* wielki tenor lirycz-
ny. Dom Jose Mo]ica, znany z filmu „Czar tań
ca", potomek starego hisziKi takiego rodu ary
stokratycznego, czarujący publiczność tlosetn t 
urodą. 

„Odkryła" go Mary Oarden w azasłe jakie
goś 

amatorskiego występu. 
Polecony przez nią dostał się do Wielkie! Ope" 

w Chicago, gdzie wkrótce zabłysną! talon-

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 1 1 . 
K t o m a się s t a w i ć j u t r o ? 
W sobotę, powinni się stawić przed 

komisją poborową nr. 1 (ul. Narutowicza 
nr. 75) mężczyźni rocznika 1911, zaniiesz. 
kali na terenie 9-gro komisarjatu policji 
państwowej, których razwiska rozooczw. 
nają się od liter: I. J. K. L. Ł. M. N . Pw. T. 

Przed komisją poborową nr. 2 (ulica 
Ogrodowa nr. 84) powinni się stawić męż
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na te
renie 14-go komisarjatu 
wej , których nazwiska 
od liter: A. C. H. Ch. L. 

policji pańSiwo. 
rozpoczynają się 
Ł. P. 

ry 
terni. Przed dwoma laty zadebiutował w film!« 
dźwiękowym, zaoiicaiowany na próba przez 
wytwórnie Foxa„ 

Flin pod tyl. „Czar tanga" zdobył ma ol' 
brzyriaie uznanie. W entuzjastycznych recen
zjach porównano młodego Śpiewaka do zmarłe
go przedwcześnie Rudolfa VaJenttno. 

Następny jego firm to „Pieśń trubadura'4, wre
szcie trzeci i najnowszy to — „Atttoatkt księcia 
Pina", w których partneiką Jego jost Conchtta 
Montenrego. podziwiana niedawno Jako „Ko
chanka z rah;tl". 

Przecndow rie brzmią w ustach Don Jose Mo" 
jŁca pitśnl hi-szipcńskie, w których odznacza sa« 
nadzwyczajna sita, niirkkość 1 barwa Je*o gło-

Nad program — niezwykle dekawy tygod
nik dźwiękowy Foxa, zawierający m. h. zdję
cia z pogrzebu ś. o. prezydsnta Francji r>oume-
ra. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) ^ kaijcelarji jednego i notarju-

saów paryskich nastąpiło olwUrcie teatamen 
tu Brianda. Trewć sprawiła wszystkim nie 
s| łodziankę, .Ąyi wyszło na jaw, se H IAKO-
mity m a i b anu posiadał znacznie większy 
majątek ,niż to ogólnie przypuszczano. Po-
ztitetn nic nie zapisał na cełe dobroczynne. 

!'<» ia<l!o-Y- w Cocherel, k i lka domów ren 
towych i ki lka mniejszych folwarków odzie 
dnezyła p. Łucja Uro - Jourdan, zamiesz-

»k»la w Paryża, Osoba je j jeet znana jedy 
nie z widzenia, gdyż Briand nie miUł zwy
czaju przedstawiać przyjaciołom swej liji-
skif j znajomej. 

Mieszkanie wraz z umeblowaniem w Pa 
ryzu odziedziczył kuzyn znakomitego poli 
tyka nazwiskiem Bil lami. 

(—) Konferencja repUracyjna w Lozan 
nie otwarta została w hotelu „Beau Riva-
ge" przez premjera Herriota, który zapro 
ponował wybranie Mac Donalda na prze-
wodbiczacego. 

Propozycję l lerrioll ł akceptowano, po
czem prezydent Motta w imienia Szwaj-
i f l i j i krótko powitał konferencję, życząc 
je j owoenjch prac. 

(—) Wczoraj została podpuduia kon
wencja handlowa między Polską a Turcją. 

(—) W Zuricha doszło wczoraj do bu
rzliwych zaJHĆ. Wywiązał się szereg awan 
tur. Komuniści wyrywali z jezdni bruków 
ce, bombardując niemi policja Po pew
nym czasie zUczęli strzelać i rewolwerów. 
Jeden policjant został zabity, a trzech od
niosło rany. 

W odpowiedzi na to policja dała salwę 
w t łum kładąc trupem jednego • komuni
stów i raniąc sześciu. Po salwie demon
stranci rozpierzchli się w popłochu. 

(—) Nu wczorajszem posiedzeniu ma
gistratu załatwiono szereg ważnych spraw. 
Magistrnt omawiał sprawę wydzierżawienia 
sanatorjum „Unilas"' przy ul . Pustej, by w 
ten sposób umożliwić reor^tuiizację lecz
nictwa w szpitalach miejskich. 

Sanatorjum „Unitas'' wydzierżawione 
będzie na 10 lat za sumę 55.000 zł. rocznie. 

W związku t wydzierżawieniem tego sa
natorjum, które przejdzie pod zarząd mia 
stu od 1 stycznia 1933 r. — zlikwidowany 
będzie szpital miejski św. Aleksandra przy 
ul. Limanowskiego. 

Wkońru omawiano kwe?tję zaległych po 
datków od lokali , preyczem powzięto decy 
zję, aby wszystkie zaległe potlutki za rok 
1925, 1926, 1927, 192ó\ 1929, 1930 i 1931 
umorzyć. Oczywista, dotyczy to tych po
datków, które nie zostały ściągnięte od 
osób znajdujących się w ubóstwie i od bez
robotnych, od których tum tych nie moż
na wyegzekwować. Ogólna suma umorzo
nych pndntków wynosi około 800 000 zł. 

(—) Na wtzorajjszem posiedzeniu magi
stratu zUpadła uchwała wykluczająca wice
prezydenta Wielióskiego z Rady Miejskiej 
i magistratu. 

(—) W dniu dzisiejszym przybywa do 
Łodzi wicemin. skarbu p. Stefan Starzyń
ski. Wicemin. Starzyński w czasie twego 
pobytu w Łodzi, który ma charakter urzę
dowy, przeprowadzić mb doroczną wizyta
cję izby skarbowej oraz zapozna się z tytua 
cją gospodarczą okręgu. 

Przewidywane są również konferencje z 
przedstawicielami naszych sfer gospodar
czych. 

(—) W drugim dniu pobytu dywizjo
nu kohtrtorpedowców angielskich w Gdy
ni — oficerowie brytyjscy byli podejmowa 
ni obiadem przez oficerów nibrynarki pol
skiej w kasynie gamizonowem w Oksywji. 

Po południu na boisku marynarki wo
jennej w Oksywji odbył się mecz pi łk i 
nożnej między drużyną marynarki angieb 
skiej i drużyną polskiej marynarki wojen 
ncj, 7?kr>ńczony zwycięstwem gości w ito-
: 111 k i 3:1. 

(—) Firma „Anglo • Sak son Petroleum 
Co" otrzymałU od kapitana Wilsona wiado 
mość, że statek „Circeshell", na którym 
przebywa Hazner, nie zawinął do portu na 
Azorach, lecz — omijając je — skierował 
się w kierunku zatoki Meksykańskiej. 

Hazner jest jeszcze abyt wyczerpany, 
aby wylądowtó na Azorach 1 Innym ttat-
k icm udać się do Nowego Jorku, wobee cze 
go zdecydowany Jest wylądować na Flory
dzie, skąd nda się samolotem do domu. 

(—) Cena chleba pytlowego została 
obniżona do 43 gr. ca klg. tak, że cena dwu 
kilowego bochenki* wyniesie 85 gr. Obecnie 
bochenek dwukilowy kosztuje 95 groszy. 

Cenę klg. chleba razowego obniżono do 
35 gro zy, zaś klg. bułek do 80 gr. 

Uchwały komisji zostały wczoraj zatwier
dzone przez magistrat. Nowe ceny obowią
zywać będą od jutra. 

(—) Naczelny Komitet do Spraw Bezro 
bocia został zlikwidowuhy. 

Wczora j w specjalnym^trybunale 
ochrony państwa odbył się proces 
Angfelo Sbardellotto, oskarżone^ 0 o 
usiłowanie dokonania zamachu na 
szefa rządu włoskiego. 

Tak wyn ika z akt sprawy — 
Sbardellotto działał z polecenia orga 
nizacii antyfaszystowskiej „Fuo ru -
sc i t i " i w p°rozumieniu z jej działa
czami, Tarch ian im, Cantarel l im i 
Ricchionim. 

Sad po wysłuc łwniu przemówienia 
prokuratora, skazał Sbardellott ie-
jro na karę śmierci 

ia sl _jkowa r o b o t n i k ó w s e z o n o w y c h 

na konferencji u wojewody Jaszczoiła 
Łódź, dn. 17 czerwca. Rozpoczęty 

w dniu wczorajszym strajk robotników 
sezonowych — trwa w dalszym cią^u 
i zmierza do wywalczenia przedłużenia 
dni pracy w tygodniu 

z trzech do sześciu. 
Strajkują zarówno robotnicy kana

lizacyjni, brukarscy jak i robotnicy za
trudnieni na plantacjach miejskich. 

Akcja strajkowa spoczywa w rę
kach komisji oraz związków zawodo
wych. ̂  

Dziś o godzinie 11 rano komisja strajko 
wa oraz trzej przedstawiciele związków uda 

dzą się do Urzędu Wojewódzkiego, tA* 
odbędą konferencję z p wojewodę J**»"l 
lem, który miał w tej sprawie interw 

Po konferencji tej we wszystkich 
kach odbędą się zebrańib robotników 
zonowych, na których przed t 
ków zdadzą sprawozdanie z 
mów u p. wojewody. 

Od wyniku tej konferencji uz 
jest likwidacja strajku względnie 
ostrzenie. 

Nowy Yc 
awlriele LbwlLergha pom 
przebiegu tof uP">JC ogółu dzięki W) 

ł aieauwho Noiujem 

M 'louioMy już depeai 
fNalWo 

P o n o w n e przesłuchanie 
f o n y z a m o r d o w a n e g o W i l c z e w s k i e g o . 

MO 

Łódź dn . 17 czerwca. O d chwi l i 
wyk ryc ia zbrodni przy ul icy Prze
jazd 46 — policja >r,dcza ani na 
chwile nie przestała czynić zabie
gów dookoła wykryc ia mordercy. 

Ostatn io przesłuchano cały sze
reg: osób, które poza niektóremi 
szczegółami nic konkretnego nie 
przyniosły. 

Szczeeróły te, o k tórych powyżej 
wspomniel iśmy dały pol icj i do rę
k i pewne n ic i , k tóre u rywa ją sie. 
Chodzi o to , że osób. na które padł 

ViL-lette aharp 
z dwudziestu 1 

tiuzących 
orrow, teściowej I 

| 7 K<lj po raz trzeci zł< 
¥ j P«ed sędzią śledczy] 

J ^ ó l c e polem po'icja 
Ł O f l ł ^ o Ernesta Brenker 

J^P. w którym doktór 
fcjuWB bandy, która p 

a sarasem osol 
iwan'3; P ł okup « wysokości 

czy czyni za n i m . P?^r'o S Z Utó«fM»' 
Być może. ze wsrod[ pos fc^ h h 

nych znajduie się morae . / p r Z es | | .dc w , , , o r w i u u U a w e c k 

cień podejrzenia — niema 
i nie wiadomo, . 

gdzie sie znaiduią. j , ^ . , 
A b y je przesłuchać w Y d ^ f t f t 1 " . . 

Dziś została 
chana L O N A " z a m o r ' o o w a n e e f o P ^ a o 

z f .owicza, 
w pogrzebie męża 
sie wczoraj . 

ouologiczauym: Ub 

0 I dalrzemi infon 
arp, znajdująca 

j y yv«..-r-
Pogrzeb 

Awantury komunistyczne w 
P o l i c j a a r e s z t o w a ł a 18-stu w y w r o t o w c ó w . 

Kalisz, dn. 17 czerwca. Wczoraj 
w czasie odbywającej się procesji, któ
ra wyruszyła z kościoła Ojców Franci
szkanów doszło do gorszącej 1 skanda-
Iicz/nej awiintury, którą 

urządzili komuniści. 
Ody procesja znalazła się u zbiegu 

ulic R/cźniczej, Sukiennicze! i Placu 11 
Listopada — nagle z tłumu odezwał się 
głos jakieś kobiety, która wygłosiła 

r z V D Y 1 ? r f A«igJj» przeprowadzi 
czewska. k tó ra z synetnM> ^ i ^ ^ c l w o . u y 
i odzi z Łowicza , aby o ^ T ^ a n i M o r r o w 

p * o iianowczo broni 
Pi łuiarłej służącej. 

_ * 1 # « r / l l j k w , l W o stwierdzone, 

J IV» * * r«] U o b w Łai^lewood, 
«»cslym telefOnicwiyi 
1 don-.-;., Liadbergl; 

, -J1^ teJ osUtniej b 
nistów, poczęła wznosić okrzyki i Poinformowana o te 
wrotowe. H " 1 ' l**i«m o wszystkie* 

Czuwająca nad spokojem P ^ p j A ^ * - V ioiclte Shurp 
policja rozpędziła komunistów — T ttukładme, ze w dnu 
czem 18 osób udało jej sie r.atny 1 0 ' l iMk' 1 ^ **"ieuili swe pluu 

Wszystkich przekazano władło* 
wym. 

Śmiertelny skok z I I I piętra. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o 

Łódź, dn. 17 czerwca. Wczoraj na ulicy 
Północnej upadła na bruk z powodu om-
dlenia 60-letnia Barbara Tatarczyk. 

Staruszka doznała silnego potłuczenia 
głowy. Wezwany lekarz pogotowia — u-
dziclit jej pomocy i odwiózł do domu. 

» * » 
Przy ul. Kochanowskiego Nr . 8, n»tał 

uderzony tepem narzędziem 19-letni Mar
celi Wesołowski. 

Chłopiec doznał kilku ran głowy. 
Pomocy lekarskiej udzieliło mu pogo

towie miejskie. • • • 
Przy ulicy Kilińskiego 60, wydarzył 

się wczoraj tragiczny wypadek. W celach 
samobójczych z okna 8-go piętra wya-
koczył na bnik 

50-letni Moryc Kac 
zam. przy ul. Składowej Nr. 2. 

Kac poniósł śmierć na miejscu. Ciało 
jego przedstawiało jedną wielką krwawą 
miazgę. 

Lekarz pogotowia stwierdził urzędowo 
śmierć. Trupa przewieziono do prosekto. 
rjum miejskiego. 

Przyczyny wypadku narazie nie usta
lono. 

• a • 
Na ulicy Narutowicza potknęła się i u-

padla odnosząc ranę tłuczoną YJWTL. L 
letnia Kajla Plancner zam. przy ^ l ^ W - W W p o u u u w 
Nr. 18. - f bJJL'*1"1*1'! % POWODU OP< 

Pomocy udzieliło Jej pogotcrW», P^y,, J a k ) e j p o d d , ć 

Skie. A, ^ NASTĄPIŁO POWL 

w doiuu. 
a całym personel 
po porwuuiu 

t»«jd(lu'no buduuiu ta 
JŁJ niejutue odpowi 
J'ai spęjziia wieczói 

Ps 

jjj^ Nguely za sob) konie 
po raa drugi, 

wo przes^kodni 

P O R A . D N I A 

WENEROLOGICZNA 
L a k a r z y a p a c j 

Z A W A D Z K A 1 
«iynn» od I r«oo de f 
i t - 1 2 i 2—3 prsylBula kablsU I ' 
w aladzisU ł w i f U , d #—2 9F 

Lsszaais chorób ^ 
WENERYCZNYCH . f K O * ^ 

P O R A D A 3 xl 

LEOKADJA Suroń ul. Radwa 
bezpłatny Met służbowy wyd 

ląpiio powi 
va • Łaezrlu Się pi f lać 

l , | tnu , Liory rzekome 
*» ' " N I 1 , , | u aesnania, 1 

• ju 1 1 ' ' ^ ' ' W oi.erzy, klO 
T - 1 " * umie. Nie chciał 

. "t;i'łow, a k im "r t 
T * * 'zapamiętała ty l i 
r*>»»« je j „Jimia". 
|*|**«ch osobistych V. 

. **ji analasła mało ' 
£**ielkjiego towarzystw 

^ ' ^ l i e N. Yorku. F 
i ''•niec przesiało. F 
^ * i u l a aię i aamtero 

^ " y w dyrektorem toi 
Brenkert, którego 

ZNALEZIONO kolo samochodów* 
Dla Wólczańska 153 Otto Dtosnsf-

MŁYN wodny mielenie • i »poaa r » k , ,

l 4 | 
izl odstąpię. WJtedomośc: Andn«I 8 

w»eczorem. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S * * 

Ł O D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobuty na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o ka*d«| p 

godzinie od 7-ej rano do 21 V wiecz. z a l , W ó l c x a ń * k l « J * * 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena *ł» 

Vnmero$ 
GUM . . I Hf 

N i e b ą d ź c i e l e k k o m y ś l n i I ! 1 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, I * pr.t.rwstywy 

„ P R I M E R O S " 
małą lai ustaloną opinie inko z natlcp-

aaych, nu l l e r t i . 

R e k l a 

t o 

D r . 

N . H a i l t r e e ł i t r 
Ckoroby akórna, w t s t r j c i i i t 

1 moeaoptoiowa. 

P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l . 2 4 6 - 2 1 , 
Prsrjmul* od I — 11 rsao, 12.30 — 1,30 pp. 

i ad 5 — 9 wisci. 
W aUdzitla 1 iwiata ad 10—1 pp, 

D o k t ó r 

W . ŁAGUN0WSK 
P i o t r k o w s k a 70, róg T r a u j r a t t a 

t e l . 181 -83 . 
Choroby skórne, wenerycznie 1 mocao-

plciowe. 
(Nalwlstlsais premianismi Kaaatfens). 

Priy|n>u)a od 8.30 — 10.30 rano. od t — 2.J0 
I od 6 — 8 30 wiacz. 

W aiadzlala I swlątaod 10 rano da i aa. 

Waaa* a d r a w U 
Sa«««;a«l« I 

D a i a of lar» m A 

taUła* SĄ AD 'AKOI^ ' • * , F J T C 7 
* • ! > ! « I S S > ł . ' - a » A l V " 

Ko ' K t *>ZC/fcNlt PUCZ, 
Pfc *^'k Antom Gertryn. i 
' \ ^ d , ą l *l« n* Prośby 

a * dowody niewinne 
t | L * śmierć ta rzeko 
1^ Do wykonania wy 

Pomocy w c „ diwórk 

r ard 0 

d ' t a * procesie przed 
'r'tn * ^'^few zeznania 

| ^ e ndantą policji Rave 
skazujący wyrok 

'r*y)echaU do domn 
* » « 

...{\St' " ł n sD'-ktora l»żvł 

oras clówne; 
Pika. UsJIowaiK 

DZ!r*.V.\T10w'lAT * ; o Y ć 
Jn Przyjechał san 

łąj , t lkimś martwyn 

rn 
•Hu 

Dalcem 

M . ( i t ^ 
choroby «kAfn< i i 

Ul 71H ON» *i> i 

ot ij ~ 21 : -

28 

na 
samochodu 

Pu';"1 Lnów skinął el° 
^ciekawienie ' 

Jfc^are oczy. 
\ d

K t ° r zaczerwtenu 
S ^ e j rjrzvczynv 1 

I v k«- Powadził samo 
Drzyjaciel — od 

chrząknął i wsi 

j e s t t a r a przy tej 
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Wojewódzkiego, W* 
: p wojewodę J a : Z < s J 
ej sprawie 

j we w.-zystkich 
nfc. robotników • 

„ E C H O * St. s. 

i f Dookoła sprawy Lindbergba. 

fABOJCA „BABY" w MATNI? 

t a n i e 

i e g o . 
— niema w 

Nieubłagana wymowa faktów. 
Nowy York, w czerwcu. 

„',.','.',,| , a W i r l r l e nr>«T , w « Uadb«r,dia ponownie aamtrygo 
! . . , - , „rz.biegu n C ^ J C ogolu dzięki wypadkom, jakie 

jMiiedawuo, Notujemy je w ponad 
n z a 1 c ń » < i 4 f t , 0 , ' o l o « 1 C £ u

y
m ! Ubogiego piaiku 

„nrerpneji
 UZa

'""'sł <W>s<y już depesza _ popełniła 
T°i«»wo Yicletus aharp. Angielka, 

tónn x dwudziestu dziewięciu 
służących 

Morrow, teściowej Lindbergba, 
P"1 Rdy po raz trzeci złoiyć miału 

Przed łodzią śledczym. 
trótce polem po'icja zaaresztowała 

Ernesta Brenkerta, anajomego 
w którym doktór Condon poznał 

JU«'JT bandy, która porwała dziecko 
a zarazem osobnika, któremu 

' okup » wysokości 50.000 dolarów. 
'o i dalczemi informacjami siostra 

*J .Mian., znajdująca się w Amery-
***• porwaniu dziecka, wkrótce po 

« okupu powróciła do AngPi. Ula 
przeprowadza sie śledztwo 

i Z N A J D U J Ą . T 

uchać wydzialS'* 
I I poszukiwana 
• W Ś R Ó D POSZUKI* 
E M O R D E R C A . 

ponownie p r z ^ 
>RDOWANEEO p- " 
synem P « y ^ l % > f J I ' 

al iv WZ13C rlbmb., ' a ' " °śc i siostry samobójczyni, jak 
Pogrzeb 1 

a 

f 

OSIÓ okrzyki i huk 

spokojem P 
komunistów 

jej się «atr«y»* 

pani Morrow 
1 "ko sj<ui«.uh zo bron. niawinnolca 
plłuiarłej .łuzącej. 

'ET l » c 7 l l « ł 0 ł l U < o stwieiunone, dziecko Lłnd-
IV 31*̂  l t bardzo ozo»to powierzane opie 

V ^ k i w tli'glewoou, w JNo"-Jersey. 
) W C O W . P «»v«tvm , I : V I N rozmowom ••CALYIN LEJEFOUICZNYM 
maństWOW* tea* V D O M « U L.ui<IBERGH"ów 
j większa grup" J ^ a i b . tej 

a p. Moi * 
ostatniej była sawsae do-

Poinformowana o tern, co się tam 

<AZNNO włndwm 

* -ł, " **Leiu o wszy siki cli rucbacb slyn 
• 0 * *pJ j |

( , , a i k« . Violetle Sharp zwłaszcza wie 
6. l t ' ' ł d u i e « w dniu zbrodni pp. 

• ł ^ ' ^ uiueiub swe plany i dnia tego 

l i ę t r a . 

pozostać w domu. 
'l W l u > całym personelem służbowym 
» ° * po porv»Uniu małego Lind-
L rH)d(lu'UO badaniu takie i Yioiette 
L ^ŁJ niejasne odpowiedzi co do s1 O 

JU •'"'^ spędziła wieczór dnia porwa-
sjL . "Kuęty aa sobij konieczność przęsłu 

1 4 tłuczone TOjAj'' »"» 
er zam. PRZY ̂  I ^ f k i w o przeszkodził teanu JeJ po 

JflWllL*' ł' l*'u a powodu operacji wycięcia 
to Jej POK-OLO*" I J * , j . k i e j poddać się musiała. 

A ^ gdy nastąpiło powtórne Jej prae-
L zaczęła się p la, lać w odpowiedzi 
. u'U<u, który rzekomo ogl*dala tego 
'7*1 *»»nci>iłł, zeznania, mówiąc, ie »pę 
^*"*6r w oberży, której położenia 
P^o innie. Nie CLI. I.ITN rówiucz adra 
^ eK«'łow, a kim "trclij *ula tego 
r 1 zapamiętała tylko, śe wołano 

je j J i m i e " . 
* c*acii osobistych V. Sharp po ' ICJ« 

ł *j i znalazła mało ważna karto a 
I ł , ' lkiego towarzystwa samochód o-
^ *kc l i 0 Yorku. Powyasae towa-

^•toier przestało. Policja jednak-
^ eo*iuła się i zainteresowała la. kwe-

(LOGICZNA 
p « e | « H » * * w 

1 * I > Z K A 
a ° rfo f wisctM. ** 
r/mu)« KT,BI»U lW 
'"'•ła ad 9—2pf-

sherób 

D A 3 * / . 

Sliarp, zwany Ernie, był właśnie Ernestem 
Breukertem. 

VioleUe Sharp, zawezwania w ubiegły 
czwartek |>rz«z władze śledcze, na widok to 
tografji l»>cnkerta zaczęła 

drzeć na calem cielą, 
wyda'oe się lak o&zołomion^ 1 cierpiana, 
iż pofiai'owiono odbyć przesłuchanie dnia 
UAB.ępai ••<», w bbccuońci lekarza. 

I właśnie w chwili , gdy przysłano naza
jutrz policjantów po 0 1 4 , otruła się ejanka 
i u, padają'' unnia' odrazu trudem. 

Siostra Violett»ł'y — Ed!ua, zatrudniona 
w domu przyjaciółki p. Morrow — jak 
wznuaukowałem powyżej, udała się do 
Anttlji wkrótce po wypłacie okupu przez 
doktora (.ondona na cmentarni w Bronr, 

f a k t ten, jak i okoliczność, że Violette 
p o M ! .ta w banku kilka lysięey dolarów — 
wydaja fię podejrzant. Bretiken zaprze
cie, iżby w dniu 1 marcu znajdował się w 
towarzystwie p. Sharp. 

Wbrew temu policja zebrała ki lka 
szczekotów, które budzę podejrzenie: 

1) Wkrótce pn porwaniu synka IJnd 
bergha sygnalizowano wpobliżu HopeweM 
(posiadłości I.k.dlwr(CHA) 

Vrze)uzd zielonego auta. 
a samochód Brenkerta włainie zielony. 

2) Porwanie dziecka miało miejsce 

1 marca, a tegoż dnia Brenkert został wy 
daluny pnrez p. Moody w Mamaronek, u 
którego pebxił obowiązki szofera. 

3) P. Moody zeznał, iż przypuszcza, aą-
dzjjc z opisu, że drabina, wykradziona mu 
w tym czasie, prawdopodobnie służyła przy 
por * *n iu dziecka. 

4) Edua Sharp, siostra Violette'y, któ
ra po wypłaceniu okupu wyjechała do 
Aiigi j i , 6 kwietnia, na statku „Aąuitania" 
— już pierwszego marca 

wniosła podanie 
do włada emigracyjnych o pozwolenie wy 
jazdu. 

5) Pewien właściciel garażu przyniósł do 
policji trzy banknoty, których numery od-
POWIADAŁY serji banknotów oku p u. Gara-
źysta utrzymuje, i e bilety te 

wręczył mu Brenkert. 
Ty'okrotnie już poszlaki, uzyskane przez 

policję, oku/.ały się mylne, że i tym razem 
notuj ) obecne fakty a zastrzeżeniem. 
% każdym razie sprawa LiSadbergba znowu 
wypłynęła na widownię i i większem jesz 
cze niż dotąd zainteresowaniem oczekuje 
się rozpra w y sądowej przeciwko Curti8s'owi, 
przy Jacir!owi l.indb^rgha, wyznaczonej na 
ddeń 27 lipca, w Flenungton (New-Jer 
sey). 

Noskowski. 

Fantazja ogrodnika 
C e b u l k a „ H i t l e r a " . 

Pewien ogrodnik niemiecki, właściciel 
zakładu ogrodniczego w Lipsku, ogłosił 
katalog 

non»ycft odmian roślin. 
Na naczelnem miejscu umieścił świeżo 

wyhodowany gatunek georginji, który na
zwał „Hit ler" albo „Niemcy, zbudźcie 
się! 
W katalogu gatunek ten oznaczył pomy

słowy ogrodnik „hakenkreuzem" i opa
trzył uwaga ! „Sprzedaż w hurcie po 80 
fenigów za cebulkę". 

Niemcy oddawna lubowali sie w na
dawaniu rozmaitym swym produktom 
szumnych nazw, będących nazwiskami ich 
wielkich ludzi. 

Przed 50-ciu laty nazwano pewien 

gatunek śledzia „śledziem Bismarcka", i 
po dziś dzień w sklepach spożywczych 
niemieckich gospodynie żądaia: „proszę 
o śledź Bismarka" 

Przed 25-ciu laty ogromnem powodze 
niem cieszyły sie kiełbaski. 

znmne „Zeppelin". 
Imieniem Hindenburpa nazwano spec

jalny gatunek westfalskie! wędliny. 
Nic, wiec, dziwneso, że obecnie naz

wano i imieniem Hitlera produkt: tylko 
kwiatek i Hitler to jakoś zbvt śmiałe po
łączenie. 

To uosobienie brutalnei siły i powabna 
purpurowa sjeorcinia... 

Ogrodnik lipski ma v. każdym raz« 
bogatą fantazję. 

Łęk aktorki 
p r z e d a p o k a l i p t y c z n y m p o t w o r e m . 

o r r -

Ostatnie przygotowania do konferencji lozańskiej. 

IL Radwan*** 
wy w y d P j ^ 

lamochodo** 
Otto Dto**'" 

rm dyrektorem totcarayitwa 
łrenkert, którego papiery osobi 

•"^^L^i^^ały się w porządku. Wy-
P" J °W''uo stąd, ze towarzysz zabawy p. 

Teden z music-hal lów w Londy
nie zapowiada niebywała sensację: 
3 0 - m e t r o w a bestja apokaliptyczna 
wpełznie na scenę i 

pożrę niewinna dziewczynę. 
Ear l Carro l l , bo on to jest twór

ca owegro potwora, pracuje oddaw
na na deskach teat ru, by wreszcie 
zmontować dinosaura. 

Przedpotopowa bestja ma wpeł
znąć na estradę, chwycić jedną z 
baletnic w swa przepaścistą pasz
czę, wznieść ją ponad 3 0 metr., po
częta postawić znowu lekko, iak 
piórko. — Po dokonaniu tanecznych 
produkcj i połknie ją po raz w t ó r y i 
— to nadobre. 

Aparat obmyślony jest w ten 
sposób, iż sześciu ludzi , uk ry t ych 
w korpusie olbrzyma, działa pod dy
rektywą siódmego, sygnalizującego 
każde poruszenie tancerki . 

Żuchwy potwora zaciskają się z 
wielką mocą, trzeba więc było w y 
słać je 

wars twą izolacyjną z gąbczastej 
gumy. 

Tancerka Luc i l la Page, pomimo 
l icznych prób, nie może wyzbyć się 
lęku, widząc rozwartą paszczę po
twora. Podobno ogniste ślepia i zie 
iace ogniem nozdrza prześladują ią 
w nocy, zakłócając sen dobrze za
służony. 

Pamiątka poczciwego staruszka. 
K t o d a w i ę c e j ? 

Stolarze kończą uaiuwiurne pulpitów d'a członków konferencji re paracy JNEJ w sali 
konferencyjnej hotelu Beaurivage w Ouchy kolo Lozanny , Pierwsze posiedzenie kon

ferencji odbyło się dnia 16 czerwca. 

z a p r e n u m e r u j d l a s w y c h d z i e c i 

M A Ł Y K U R J E R ! 

W starem, pelnem zapylonych pamią
tek mieszkaniu paryskiem spędza ostatnie 
lata swego życia staruszek, który wciąż 
jeszcze snuje marzenia napoleońskie i w 
każdej chwili gotów jest wykrzyknąć: 
„ V i v e l'empereur!'' „Niech żyje cesarz! 

Ten staruszek iest siostrzeńcem pewnej 
damy dworu królowej Hortensji, a naj
większym skarbem wśród jego pamiątek 
jest pukiel włosów Napoleona, przecho
wywany 

pod szkłem gahlothi. 
Ten pukiel włosów obciął na łożu 

śmierci cesarzowi kamerdyner Jego Mar
chand i przywiózł go królowej Hortensji. 

Po jej śmierci odziedziczył cenną pa
miątkę siostrzeniec. 

Ale przyszły ciężkie czasy..Staruszko
wi powodziło się coraz gorzej. Trudno 

żyć z przyglądaniem się relikwiom. Posta
nowił, więc, staruszek z bólem serca roz
stać się ze swym skarbem. 

Ogłosił, że pukiel włosów Napoleona 
jest na sprzedaż. 

Zgłaszającym się opowiadał, ile kosz
tuje go wystawienie na sprzedaż tej ro
dzinnej pamiątki oraz dziwił s'e, że nie 
zgłosił się nikt z rodziny Bonapartych. 

Poczciwy staruszek, właściciel praw
dziwej pamiątki po Napoleonie, nie wie, 
że na pobojowisku Waterloo przewodnik 
sprzedaje codziennie innemu turyście je
den gwóźdź, zgubiony w dniu bitwy 

z hula Napoleona. 
i że w Paryżu uprawia sie nieledwic hur
tową sprzedaż wielbicielom malezo korsy-
kanina rozmaite części jego garderoby... 

Ryk lwa i pianie koguta 
w n o w y m z e g a r z e k a t e d r y . 

Dla nowej katedry w Mesynie na Sy-
cylji przygotowuje się obecnie specjalny 
zegar, który usunie w cień wszystkie do
tychczasowe dzieła sztuki zegarmistrzow
skiej. Zegar ów wskazywać będzie 

godziny dni i miesiące. 
obrót gwiazd, poszczególne fazy księżyca 

i t. d. Wschód słońca zwiastować bedzi* 
ów oryginalny zegar pianiem kosruta, 12 
godzinę w południe ogłaszać będzie ry
kiem lwa. Wszystkie inne godziny wywo
ływać będą 

dwa glosy niewieście. tm 

1 Rekla"" 

L A 

Ł^TISZE /TNIR: P O C Z Ą T K U . 
^ 1 , 1 ANTONI Getryn, znakomity kry-
W D ' Ą ' Ł I « " * PROŚBY swej tony Łu-

a ' dowody niewinność* Bronsona 
TTCR °* śmierć za rzekome zabójstwo 

Do wykonania wyroku poeostalo 
J^moey wmąl diwórh dziennikarzy 

y°k>da, oraz ctównego detektywa 
»rd0 pik. Usiłowano zbadać g-lów-

^ " w procesie przeciwko Brcmsono-
którego zcznainia wraz z zczna-

^ *NDANTA policji Ravensoourta spo-
\ skazująCy wyrok na Bronsona. 

r*y!echaU do doma Dollboysa. 

' "SDOKTORA Jeżyły S IE tdepo-

PrzyJechał samochodem -
tokimś mar twym pospiechem 

JWai tego policjanta — wsfca-
J " Palcem na Murcha — i po-

sjj samochodu 
!)„ z ' 'ów skinal głową- Udawał 
K v. a c 'ekawienie « obserwował 
S> k t

a re oczy. 
r 0 , R I E J Z A C Z E R W I E N ^ ^ N A ^ E 

luż 

TUT 
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. Przyczyny i zapytał 
v K t ó n ' e krotnym tonem: 
k^ói ^ w a d z i ł samochód? 
X D rzyjaciel — odparł łajrodnie 

R EHRZGKRIĄŁ i wskazał w stronę 

tam przy tej starej? 

— Mój przyjaciel — odparł Antoni . 
Inspektor rozgniewał się na dobre. Po

ruszył NOTWOWO ustami i rzekł: 
— A ten, któregośmy zabrali z Fa r . 

row? Co to za jeden? Jeszcze jeden? 
— Mój ptzj jaciel? — napytał Anto

ni. — Tak. 
Inspektor podszedł tak blisfoo do trupa, 

ie o mato nań nie nadepnął. Ale nie spoj
rzał WdóŁ Wogóle nie patrzy} na to. Pa
trzy? ty lko na Antoniego. 

— Ma nnn ku pę nrży iaciół ? 
Antoni wyją ł fa jkę z us t 
— Jestem pftpńłarny! — rzekł. Pa

trzył w rUilszym cta<ru z łajrodnem zacie-
kav.*ie^iem na inspektora, lecz f ^ jką wska 
zywał rozr-'aszczone na ziemi ciało. — 
Niech pan lepiej na to popatrzy. Moją 
twarz jirż pan poznał. Sądzę, że mogę 
zostać. Nie będę przeszkadzał. 

Usiadł zpowrotem na sto'e. 
Inspektor otworzył usta, rormySlił 

się, zatrzasnął szczęki, rozpiął Weszeń 
munduru, wA-iał notes, cofnął się pod 
ścianę i przyjrzał f ie ciału po ^ z pier
wszy od chwil i wejścia. 

Antoni, który wyczytał w jego o-
statniem, jjrroźncm spojrzeniu pod swo
im adresem, że mn jeg-o zuchwalstwo 
nie ujdzie pr37p*r", musiał przyznać, w 
-Vi j j rluszy, ie. ten stróż bezpieczeń
stwa był crło?.'iekiem sumiennym i 
kompetentnym. Wyrysował w notesie pa. 
rę szkiców , 7R0H. i l szybko pomiary po
łożenia ciała, wybadał rzeczowo Murcha < hjgda4k 

i zanotował j e^ j odpowiedzi; znalazł dziu 
rę w ścianie, wydłubał z niej spłaszczo
ną, oiowiarą kulę. zbadał rany w głowie 
zabitego, nie poruszając ciała i zwrócił u-
wagę na d z i w y ubiór. Wkońcu atanął 
nad niem najwidoczniej zaintrygowany. 

— W pierwszej chwili trudno zrozu
mieć — zauważył Antoni. 

Inspektor żachnął się, jakby gro co u-
KYSŁKS błysnął frroźnie oczami, ale odpo
wiedział : 

— Czy panu idzie o ubranie ? Dlaczego 
„w pierwszej chwili*'? 

Zwrócił ponownie groźny wzrok na 
truipa, tak jalśby miał zamiar rozkazy
wać mu, aby wstał i wytłumaczył się 
dlaczego tak dziwnie się ubrał. 

Zapanowało milczenie, wśród którego 
rozległy się nowe kroki w korytarzu od 
strony hallu. Murch uchylił drzwi wyj 
rzał, otworzył Je szeroko i rzekł do swe
go zwierzchnika: 

— Doktór Cave, panie inspektorze. 
Wszedł m*ły, krępy, fertyczny czło

wieczek w szarym mełonjkm, z okrągłą, 
czerwoną twarzą w porównaniu z którą 
okrągłość I czerwoność Murcha zasługi
wały na miano anemji. Był wygolony 1 
jak się okazało po zdjęciu kapelusza, kom
pletnie rysy. A'e te braki uwłosienia wy
nagradzały stokrotnie potężne, krzaczaste 
brwi. Wchodząc, mruknął coś uprzej
mie do Murcha, zerknął ciekawie na An
toniego i skinął głową inspektorowi. 

— Servus, Rawlins. Co się stało? Doll-
boys się zabił? — Podsaed do ciała ł 
stanął z rękami na biodrach patrząc cie
kawie na trupa. 

Inspektor zesztywniał. Widać było, te 
nie lubi doktora^ ale że stara się tego nie 
okazywać. 

— Dzień dobry, doktorze — odpowie
dział. — Tak, popełnił samobójstwo, cho
ciaż nie pojmuję, dlaczego. Zawsze 
słyszałem, że mu się dobrze powodziło. 

Doktór ukląikl koło ciała i zaczął je 

— Nigdy niewiadomo — odrnruknął, 
nie podnosząc oczu. — Zawsze był zam
knięty w sobie. — Usiadł na piętach i 
przekrzywił głowę na bok. — I dlaczego 
on to zrobił w kuchni? — Pochylił się 
i wskazał ma flanelową piżamę 1 ta 
kież spodnie wsrtał. zeszecW do kuchni 1 
zastrzeli! się.- Może nie chciał budzić 
matkt. Ale, ale kto to Jest ten młody 
człowiek, który się nią zaopiekował? 

Inspektor zesztywniał-
— Przyjaciel tego pana — pokazał 

głową na Antoniego. — Ten pan 1 Jak 
się zdaje, cały regiment Jego przyjaciół 
zjawił się tu dziś wcześnie rano u Doli 
boysa. Zastali już Murcha I... 

Doktór nie słuchał. Siedząc na plę-
»aoh, wykręcił głowę ku Antoniemu i 
rzekł: 

— Dobry chłopiec ten pański przy
jaciel. Cudownie uspokaja starą. 

Inspektor otworzył notes 1 rzeki 
ostro, urzędowym tonem: 

— Przepraszam doktora- Od Jak da
wna on może nie żyć? — Mówił o tru 
ple, ale patrzył w inną stronę. Dollboys 
przedstawiał widok straszny i odraża
jący. Teraz już nie wypraszał nikogo 
za swego domu-

Stary doktór nic sobie z tego nie 
robi!. Wyprostował się z lekkością at
lety I stanął zamyślony nad ziemską po
włoka Dollboysa. przyglądając mu się 
z krytyczną uwaga. Po dłuższem mil
czeniu rzekł; 

— Dla niego to Już nie ma znacze
nia-. Powiedziałbym w przybliżeniu 
od czterech do siedmiu godzin. 

Inspektor zanotował ostentacyjnie 
cyfry, poczem zamknął nołes i scho
wał go do kieszeni. 

— Czy mogę teraz kazać zabrać 
ciało? — zapytał. 

Cave kiwnął łysą głową-
mm Naturalnie. Ja luż zrobiłem swo

je. 
Antoni zsunął się re stoht 1 rozr/ro-

\sLawal dłiurie członki. 

— Jabyjn go Jeszcze nie ruszał — 
rzekł: 

Wszyscy zwrócili na niego oczy. 
Murch otworzył usta. Doktór uśmiech
nął się ze zdziwieniem. Inspektor Raw-
iins pokazał silne, białe zęby, ale ani nie 
otworzy! ust, ani się nie uśmiechnął. 
Zapanowało milczenie. Antoni rzekł: 

— Nie. Jabym tego nie zrobił. — 
Spojrzał na trupa. — Niech tu jeszcze 
zostanie-

Rawiins odzyskał głos. 
Niech? Czy mpgę zapytać, do 

jakiego czasu? — w głosie brzmiał sar
kazm, niebezpiecznie bliski wściekło
ści. 

Antoni skinął głową. 
— Owszem. Dopóki Ja nie porozu

miem się z wyższemi władzami. Z puł 
kownikiem Rav-.-nscourtem. Dollboys 
nie popełnił samobójstwa, lecz padł o-
fiarą mordu. 

Usta Murcha upodobniły się do sze
rokiej jamy. Doktór przestał się uśmie
chać i w jego zmęczonych oczach od
bijało się bezsłowne zdumienie. Raw
lins w pierwszej chwili zaczerwienił 
się ze wściekłości, ale potem przechy
lił wtył głowę i wybuchnął przecią
głym śmiechem. 

Poprosm trząsł si? ze śmiechu. An
toni patrzył spokojnie, doktór ze zdu
mieniem- Murch prawie, z przeraże
niem. 

Rawlins opanował się. Aż się popła
kał ze śmiechu. Zwrócił się do dokto
ra i pokazując palcem Antoniego, rzekł: 

— Widział rewolwer. Cha, cha, cha! 
Na kolbie jest monogram K. R. B. — 
nie Dollboysa. Więc myśli, że to cudzy 
rewolwer. Nie. .la wiem. Wiem. bo Doli 
bovs bvł u nas ns posterunku nó! roku 
temu. żeby go zarejestrować- Mówił 
mk że kunił go 7 dnioriel ł-eki. 

L 

http://7r0h.il
file:///sLawal


Srr. I JE C H cr 

fty c i « W tar ssawy w lrfUBil 
w i e r t ł a c h . _ 

Zarząd inspekcji handlowej magistra
tu uchwalił na ostatniem posiedzeniu obni
żyć wysokość pobieranych odsetek za 
zwłokę od zaległego komornego z I, 5 
proc. do I, 25 proc. miesięcznie (15 proc. 
w stosunku rocznym). Inspekcji handlo
wej podlegają hale i stragany na placach 
miejskich. 

• • • 
Przebudowa węzła warszawskiego 

przewiduje przebudowę również dworca 
wschodniego. Poza dworcem centralnym 
będzie dworzec wschodni poważnym punk 
tern, do którego dochodzić mają pocią«i, 
obsługujące okolice podmiejskie. Tory, 
pochodzące do dworca wschodniego, prze 
chodzą w poziomie nie ulic praskich, lecz 
w poztemk walu nasypowego, dostoso
wanego p<xl względem wysokości do po
ziomu mostu hnji 'rednicowej. Wobec 
tet?o perony beda podniesione i urządzo
ne nn piętrze. Budowa dworca wschod
niego przewidziana jest feanoczesnłe z 
budowa dworca centralnego. Wał linii 
ń-ednirowei na Pradze iest w kilku miej-
searh Dr7ec<«*tv wiaduktami, tak że nie 
P'7*«-kadza zwykłej komunikacji ko
łowej. 

• • • 
TaJc sie dowiadujmy, iedna z najlep-

<7VRH ' 7^ra-»em naWszych gwiazdeczek 
featni r»"vii ..Kameleon'', b. artystka tea
tru miejskiego w ł.odzi. Loda Niemirzan-
ka, zamierza zdradzić wesoła scenkę dra 
teatru i jak twierdzi ..WRÓCIĆ do kom*»djf". 
Pertraktacje w tej sprawie ir-dnakże nic 
sa jeszcze ukończone. P. L,oda Niemi-
rzanka zamierza przenieść sie na scenę 
teatru Cetniego. 

• • * 
Wydział woiskowy komisariatu rządu 

przesłał do marrijtrnru zawiadomienia o 
tefworzn^rn wypłacaniu zasiłków oso
bom powolnym na ćwiczenia. Wypłata 
ZAUŁKÓW odbywać sie będzie w ten sam 
sposób, jak w r. ub. w wydziale wojsko* 
•yvm. P^zyrrotowan" beda formularze dla 
zgłaszających sfe. Do każdego podania 
lł«ff*v załączyć wvc ;ac ksia? ludności, 7 
' •^n^ni fn^m członków rodziny i dowód 
odbycia ćwiczę-' Termin przyjmowania 
nodari podany będzie do wiadomości pu
blicznej. 

•TWW % » « 

Podstawa pod pomniTc ku czci lotni
ków, zaproiektowana przez prof. Jawor-
mcKier-o, zbudowana będzie z granitu. 
Kom*łet budowy zwrócił sie do miasta o 

yziiczenie dokładnego miejsca pod 
pomnik'. 

Wybory do izby rzemieślniczej w 
Warszawie odbędą sie w grudniu r b. 
Postanowiono powołać naczelny komitet 
wyborczy, ażeby nie dopuszczać do roz
bicia polskich głosów. 

• • • 
W Warszawie bawił ieden z redakto

rów naczelnych wiedeńskiej „Neue Freie 
Presse" dr. Deutsch. 

K J R A T E C Z K I , 

Złośliwy pies. 
U k a r a n y w ł a ś c i c i e l . 

Pies Już dawno przestał być zwie
rzęciem, nad k tó rcm się l i towano. Ko
mu dzisiaj jest tak DOBRZE, Jak psu? Po
datki za niego płacą, nadzoru sadowe
go nie potrzebuje sobie ogłaszać, znaj
dzie Jaka ko<ć, nawet cudzą, może Ją 
zjeść i nikt mu nie wy toczy sprawy o 
kradzież, pies niema zawodowych ko-
iegów i Jeśli naw ret P O G T Y Z Ą się ze so
B Ą dwa psy „Jak psy" , to przecież Je
den pies drugiego psa n i^dy nie w y g r y 
za, co ludzie robią 1 często 1 chętnie 
Pies niema żony! Czy to samo nie Jest 
godne zazdrości? Pies nie potrzebuje 
dawać pieniędzy na karmin do ust, a 
gdy ma kochankę, nie żąda ona od nie
go nowej sukni a Jest, wdzięczna za ład-
T.y kawałek kości przy mięsie. Niema 
to, jak bvć psem! 

Tak i pies spaceruje sobie po ul icy 
k r zywo lub prosto 1 żaden posterunko
w y nie każe mu płacić z ło tówki z ty tu 
łu mandatu karnego. Jak słyszy radjo, 
może je zawsze zagłuszyć swojem w y 
ciem, nie mar tw i się brakiem publicz
nych szaletów w Lodzi, dając sobie do
skonale radę bez nich, s łowem psie ży
cie wcale nie jest pieskie, a przeciwnie, 
bardzo przyjemne. 

Owszem, zdarza się, że pies kogoś 
ugryzie. Ale kto ma przez to nieprzy
jemności? Nie pies, ty lko cz łow iek ! 
Człowieka bowiem clącma do sadu I do 
odpowiedzialności. Już dawno przecież, 
wiele lat temu Kugelszwanc miał osa, 
k tóry ugryz ł jakiegoś przechodnia. Ku-
gelszwanc godnie się obronił, mówiąc 
na rozprawie: 

— Niech pan sobie wyobraz i , panie 
sędzio, że pan spokojnie leży w rowie, 
i agle przechodzi Jakiś człowiek 1 na
depnie pana na nogę. Ja pana sędziego 
pytam, czy pan sędzia go wtedy nie u-
g ryz ie? ! Zresztą jeśli oskarżyciel ma 
pretensje do mego psa, że go ugryz ł 
tam, gdlzie się siedzi, to niech on teraz 
ugryzie mojego psa w to samo miej
sce i będą „na k w i t " . 

W czasie tej obrony szczęśliwy pies 

siedział sobie w domu 1 niczem się nie 
mar tw i ł . Rzeczywiście, tak zupełnie 
bez żartów, k tórych nie lubię, psom 
jest na świecie najlepiej. Może przejść 
najładniejsza nawet kobieta, na widok 
której nam, mężczyznom ślinka leci do 
ust 1 zaczynamy szukać po kieszeniach 
pięciozłotówek, a pies # nic- _ Spojrzy, 
podniesie nóżkę, zrobi swoje i nic. 
tak iego psa to zupełnie nie wzrusza. Sa 
ma kró lowa rumuńska może przecho
dzić, a on jakby jej nie widział . Ty l ko 
na w idok podatnika łódzkiego pies się 
rzuca, bo w idz i same kości i skórę. A 
pies przecież kości lubi. 

Psy lepszych rodzin mają wogóle 
rajskie życie. Chodzą na polowania, go
nią zajączki z buraczkami, noszą kuro-
patewki w potrawce, słowem nie mają 
zmartwienia. Czasami zdarza się. że 
Jakiś bezpański pies czuje się żle u nas 
w kraju- Ale on może w każdej chwi 
l i , bez paszportu wyjechać zagranicę i 
nikt o to do niego niema pretensji, nikt 
od niego nie żąda 400 złotych za pasz

port. BFZ SMYC7Y. 
Feliks Pęczkowski zamieszkały w 

Chojnach posiada psa, k tó ry czy to na 
podstawie znajomości i w łasnym pa
nem, czy też na skutek innych poważ-
r.ych, a nam nieznanych powodów, nie 
lubi ludzi. Taki Już Jest- lak zobaczy 
człowieka, odrazu mu cieknie do pyska 
ślinka na widok łydek, czy Innej części 
ciała. 

W dniu 10 maja r. b. ulicą przecho
dził 7-lctnl Tadeusz Pio t rowsk i . Obok 
niego przechodził Pęczkowski ze swym 
psem, k tó ry nagle rzuci? się na chłop
czyka i pogryzł go. Pęczkowsklego po
ciągnięto do odpowiedzialności za brak 
nadzoru nad swym psem. 

Sąd Grodzki skazał Feliksa Pęcz-
kowskiego na 10 z łotych g r zywny lub 
2 dni aresztu. 

Pęczkowski powinien wiec za
miast psa, prowadzić na smyczy, dnj-
my na to. kaczkę, lub szczupaka. 

Jerzy Krzccki . 

Smutny pogrzeb profesora. 
D r a m a t w y c h o w a w c y . 

Ze Złoczewa donoszą! 
Tragtcziia śmierć śp. prof. Eljasza 

Charaka, który kulą rewolwerowa dobro
wolnie pozbawił się życia, wywarła tu 
deprymujące wrażenie. 

Samobójstwo profesora, kierownika 
młodzieży, w okresie maturalnym,- jest 
dotychczas czemś nitbywałem. Przywy
kło się raczej do smutnej kroniki dość 
częstych aktów rozpaczy przepadlych 
przy egzaminie abiturientów, ale żeby 
profesor akuratnie w takim czasie pozba
wił się życia, to coś dotąd nienotowa-
nego. 

Najwięcej zrozumienia i serca dla rra-
gedji życiowej śp. prof. Charaka wyka
zało duchowieństwo, związane w takich 
właśnie wypadkach bardzo surowemi i 
rygorystycznemi przepisami. Natomiast 
przykre wrażenie wywarł zakaz udziału 
orkiestry gimnazjalnej w oddaniu ostat
niej posługi długoletniemu profesorowi i 
wychowawcy. Młodzież szkolna nie wy-

R O B E R T DIEUDONNfc. 

IDYLLA. 
— Dlacicgo wróciłaś tak późno wczo

raj? — pytała pani Heurtel in surowo 
siedcmiiastoictuią córkę swą Margerytlę, 
kiedy \\esz. la do jadalnego pokoju na ran
ną kawę. 

— Wcale nie pólno, narao! — broniła 
"ic dziewczyna — bal akończył się o wpół 
do drugiej dopiera" 

— Kłamstwo! — zawołała matka, pod. 
nkakując do córki — pani Clement którą 
spotkałam w piekarni, znówił* m i , że je j 
Klarcia była już o dwunaste] w domu. 
Gdv ;3 byłaś od dwunastej do drugiej, ła j -
.iaczko. 

— Spacerowałam z Doudon po bulwa
rze — od]\-trla stropiona czerwieniąc się 
po uszy. 

— Ach ! T a k i — krzyknęła pani He
urtelin — Włóczysz się z chłopcami po 
« c y ' Narażasz się na złe język i ! Ut ra-

n?r-"> moje z tą dziewczyną! Masz za to ! 
Mówiąc tak krewka kobiecina zamie-

zy się wycięła siarczysty policzek 
"orce. 

AJargerytta steroryzowana uciekła do 
swego pokoju, gdzie zamknąwszy się na 
Hucz z twarzą w poduszce rozszlochała 
sft z oó'n. wstydu i dotkniętej miłości 

Nfe zakała jednak długo. Po pewnej 
bwflj osiadła na łóżku i osuszając łzv 

roermrśtała nad tern jak zareagować na 
btinŁaJre postępowanie matk i . 

- £te zrobiłam — monologowała, przy 
;rm — wracając taik późno do domu! Ale 
! > r ie racja, by mama biła mnie o byle 
co po twarzy. Mam siedemnaście lat skon. 
czcu-ch i nie zniosę togo! 

Mar<?erytł» HeurłelJn kochała się od 
n t r i i miesięcy w młodym Edwardzie OH-
Vłw pomocniku rzeźnika. Koledzy prze. 

iii go Doudon i nazwa ta przywarła do 

Doudon mógł być dla Margerytty par. 
t ją ani lepsza, ani gorszą od innych. 
Nieszczęście jednak chciało, że zmuszony 
był wyjechać do Remiranont dla odby
cia rocznej powinności wojskowej w 
szeregach piechoty. , 

Kto wie, czy zamierzał wrócić potem 
do Ncuil ly.sur-Sauldre, swej wioski ro
dzinnej ? 

Nic xvicc dziwnego, i * pani Heurtelin 
niechętnie patrzała na idyl lę swej córki 
z n im, TEMBATDZIEJ . że Margerytta by
ła sentyment Vna i JWehliwa z natury. 

Myl i ła się jednak sadzać, że te,"-o ro
dzaju reprc=j'a jak po1 i czek wpłynie na 
zmianę romantycznego usposobienia dzier/ 
czyny. 

Przeciwnie! Brutalny odruch matki 
dolał tylko oliwy do Ognia. Margerytta 
spat iowała do małej walfczki coś nie coś 
z rzeczy swoich i doczekawszy wieczora 
zeskoczyła przez okno na podwórze. 
stamtąd wybiegła na ulicę, gdzie n i t -
knewszy się na Emila, kotagę Doudon 
00'ecfła mu uprzedzić że ukochanego 
oczekiwać będzie na dworcu. 

E ^ i l r i e dał widocznie dokładnych 
wyjaśnień, gdyż Doudon przyjechawszy 
swym rowerem na dworzec, w fartuchu 
zatkniętym za pasek, zdziwił się zasta
wszy Margeryltę! 

— Ach, to ty! — zawołał z odcieniem 
jakgdyby zawodu. 

— Chciałabyś, aby to był kito inny? 
— odcięła się. 

— E t ! Gadaj zdrowa! A 'e nie zrozu
miałem nic z tc^o co Emil mi naplótł. 

- i - A jednak przyjechać. 
— N o ! Mów. Co tu robisz? Co się 

STAŁO? 

— Stało się to — odparła głosem 
podnieconym, że mama uderzyła mię w 
twarz i że w moim wieku pozwolić na to 
nie mo^na! 

— Za co twoja mat!:a wybiła cię? — 
indagował Doudon pizewidujac komplika
c j a 

ruszyła param), jak to zazwyczaj bywa, 
tylko kroczyła luźnie, nie mając zresztą 
wogóle obowiązku uczestniczenia w po-
f i /cbie, gdyż pozostawiono to jej woli. 
Nad otwartą mogiłą pożegnali zmarłego 

tylko uczniowie. 
A przecież nic zeszedł dobrowolnie 

ze świata żaden zbrodniarz lub winowaj
ca, gdyż śp. prof. Charaka tvlko nastro<e 
uniosły i nerwy mu nie dopisały. Nie zdo
łał on przetrzymać wstrząsu i kryzysu 
psychicznego, który wvwolałv u niego 

niepowodzenia 
kilku jego uczniów przy egzaminie doj
rzałości. 

Miedzy profesorami a uczniami w cią
gu kilku lat zadzierżga się prawe zawsze 
pewnego rodzaju węzeł uczuciowy i wza-
lemne przywiązanie. Takie wezłv łączyły 
też Charaka z jego młodzieżą. Dlatego 
nie trudno wczuć sie w ł>ó! i zrozumieć 
cierp'enie, które nim Uwładmłb na wieść 
o niepowodzeniu jego abiturientów. 

— Za to, i e poszłam z tobą na spacer 
w nocy. Doudon wzruszył ty lko ramio
nami i nie mogąc, oczywiście powiedzieć 
Margerycie, że gdyby wszystkie matk i 
były takie surowe, dużo d7.iewcząt w 
Neuil ly-sur -Sauldre płakałoby z jego 
powodu. 

— Co zamierzasz wobec tego? — spy. 
tał więc krótko marszcząc brw i . 

— Jadę z tobą — oznajmiła katego
rycznie, 

— Dokąd?! 
— Do Remi remont, oczywiście. Teraz 

pojad? do raryża, a ty przejeżdżając 
przez Paryż zabierzesz mnie ze sobą. 

J : i! hołwiek postanowienie Margerytty 
bard-zo było dla Doudon pochlebne, nie 
ucieszył się niem bynajmniej. 

— A potem co? — rzucił znów pyta
nie. 

Margerytta spojrzała nań x urazą. 
— Pomyśl nad tern — ciągnął Dou

don, — dalej, że będę tam pobierał gaży 
pięć sous dziennie. 

— Czy proszę cię o co? — obruszyła 
się, —mogę zapracować sama na siebie! 
Jestem szwaczką! Wiesz przecież o tern! 

— Wiem!.. . Wiem!... Zapewne... Ale.. 
czy Jesteś pewną, że szwaczka w Re-
miremont jest potrzebna 

W blasku księżyca oświetlającym tę 
małą stacyjkę prowincjonalną Edward 
01ivier dostrzegł zmienioną twarz Mar-
gerit ty. Lecz nie wzruszył się tern. 

— Chcesz mnie pozbyć ja.k widzę — 
jęknęła przez łzy. 

— Bynajmniej — mruknął obojętnie 
— ale nie wiem co to za dziura, owe 
Remiremont. Trzeba trzeźwo patrzeć na 
życie, moja kcchana. Radzę ci wstrzy
mać się z przyjazdem do czasu kiedy ja 
rozpatrzę się czy będziesz mogła znaleźć 
tam robole. 

— Zdaje się, że chcesz w y s t r y c ł f ą ć 
mnie na dudka,.. 

— Co znowu! Ale wyobraź sobie, że 
jedziemy razem. No. i co dalej, Czyż 

Gehenna n ieszczęśl iwej żony. 
K o c h a n k a m ę ż a z a m i e n i ł a d o m w p i e k ł o . 

Ona kobieta rozleniwiona, dum
na ze swej urody, pragnęła wrażeń, 

potęga zmysłów kazała jej szaleć 
Daleko nie szukała — na miejscu 

Z L i d y donoszą: 
Grozę budzącą sensację w Lidzie 

był swego czasu wypadek ta jemni
czego wpadnięcia do studni chorej 
umysłowo Czechelowej. Różne wer
sje i domysły krąży ły wokół osoby 
jej męża Czechela Tana, znanego 

ze zwierzęcego znęcania się 
nad swoją nieszczęśliwą żoną. Głoś 
no mówiono, że Czechel w celu po
zbycia się chorej żony i zastąpienia 
jej wybraną już wówczas kochan
ką, podstępnie wrzuci ł , a raczej we
pchnął swą żonę do studni , tern bar 
dziej, że wyciągnięta ze studni na 
szczęście bez większych obrażeń, 
Częchelowa oświadczyła wobec 
świadków, że mąż ją wrzuci ł , 

z namowy kochanki . 
Sprawa oparła się o prokuratora 

i policję, lecz wobec braku konkre
tnych dowodów oraz na podstawie 
ponownie złożonego oświadczenia 
przez Czechelową (podobno pod 
groźbą męża) że sama wpadła do 
studni — została umorzona. 

Takkolwick o wypadku powyż
szym donosil iśmy swego czasu dość 
obszernie, to jednak wobec zasz
łych obecnie faktów, notabene rzu
cających dość jaskrawe świat ło na 
ów tajemniczy wypadek, pragnie
my powiadomić czyteln ików oraz 
odpowiednie czynnik i o toczącej się 
dalej akcji dramatycznej w tern po
nurem bagnie, do którego ów czło-
wiek-zwierze wepchnął pięcioro dro 
!>nvrh dzieci i chorą umysłowo ko
bietę. 

W domu Czechela wynajmowała 
małv pokoik młoda para małżeńska 
z jednom dzieckiem niejacy Iczowjt-
kowic. On człowiek spokojny, zaję
ty pracą zawodową nieobecny był 
po ca?vcb dniach, a często i do późj 
nor/o wieczora. Pergranicznie swej 
żonie badź co badź 

bardzo urodziwe? — ufał, 
tern bardziej, że kochał ją do szalcń 
st \vn 

— — — x : o : x — 

znalazła godnego siebie wybranka. 
By ł n im właśnie Czechel — chłop. 
0 spaczonem na miejskim bruku u-
myślę i leń pierwszej klasy. Piękna 
Helena ( takie imię ma TezowitkowaJ. 
nie zważając, że Czechel ma żonę t 
pięcioro dzieci zaczęła go dość ia*' 
nie adorować, aż wreszcie Czechef 
uległ. 
. Odtąd zaczęła się idyl la miłosna 
1 zarazem tragiczna w skutkach. 

Tezowitko długo nie wierzył * 
strzeżeniom sąsiadów uważając to 
za złośliwe p lo tk i 

Jr 166 

W a j s ó v 
W ; 

wczoraj szem poi 
fcłinitetu Ol impi js ł 
skład polskiej re 

Pi*iej, która w dniu 
wyni na okręcie ) r Pu 

| W skład wchodź? 
^ociński (5 i 10 m ) . 
Jjsk i 

pinie 
M 

I 

Wreszcie przekonał się. z e jest 

w tern coś prawdy po zaszłym. ł V J ' 
padku wpadnięcia Czechelowel fl. 
studni, kiedy to Częchelowa ]f^w 

wymieni ła nazwisko swej 
r ywa l k i , 

przez którą Czechel pragnie J3 O j 
bić. Postanowi ł wobec tego zrnien'J 
mieszkanie i przeprowadził się °. 
śródmieścia. Po zajęciu nowego ni 
szkania Tezowitkowa zapragnę/* " | 

Wajsówna (r 
lercze: Papee, N y 

B*i. Segda, Friedrich 
1 wioślarze: Bndzyf 

ka bez sternika), 
Kobyliński, sten 

Powrka ze sternikiem) 
L Wioślarze Braun, Ślą 
rawski stworzą rów 
rakiem. 
Ip> do lekkoatletów 
^ e wyznaczenie Scłi 
wtórzy swój wynik \ 
^ jeszcze tych zaw 
tojbliższych zawodac 

Obóz na Rielanacl • 
do liczby 6 zaw 

Mianowicie: Kusoci 
Schabińska, Pła 

p i e r z e trenują wy 
r < 6 b. m. odbędą się 

Z l o t h a 

gle wyjechać do jego r o ^ z , n y : a k 0 ' 
odwiedzenia tam dziecka o co 1 ^ _ 
by prosil i jego rodzice. P ° ' E C I , i h l 
Miała wrócić za k i lka dni i 
nawet wcześniej, lecz zarnia s t ^ 
męża do kochanka Czechela i 
zamieszkała. „je-

Zaczęła się istna golgota " ' ^ j j 
szczęśliwej Czechelowej. Tyran-- '-
bije ja. w y pędza z domu, groza 
morzeniem głodem. „„, 

Przybyłych no k 
rracyjnym w s 

znaleźli 
« T £ c n i e ' dużo prze rznięciem nozeni podfci kobug j Jfl T q f e . \ 

ra zakłóciła ich spokoi i < i ° D ! ^ 
dzinne. K t o później za to mozc 
powiadać ? 

2 Gd 
R 
sta 

Ulegając widocznie 

yni donoszą: 
*jno ; gwarno b} 
k już w przeddzi 

'Szych stron zjech; 
* j • jOemi grupami. Z kochanki postanowił sprzedać s I 

eospodarkę i wyiechać. j , 

m i d rug i i ^ l e t n i ^ o o ą t . o h i e t v , ^ Wy. T o też mc 

IJsame roześmiani 

Pożar autobusu. 
O b e s z ł o s ię bez o f i a r w l u d z i a c h . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na szosie Laskowice—Świecie, 

obok majętności Sulnowo wpobltźu 
Świecia, uległ katastrofie autobus 
I 'omUccro z Grudziądza, wioząc wy
cieczkowiczów z Gdyni do świecia. 

Kry tyczne j chwi l i , wskutek ja
kiegoś defektu 

zapalił się motor samochodu, 
co spowodowało niemałą panikę 
wśród wycieczkowiczów, potęgowa 
na jeszcze bardziej przez to , że kie
rowca zamiast wstrzymać samo
chód, wyskoczył zeń, autobus zaś 
potoczył się sam i został powstrzy
many wskutek 

uderzenia o drzewo przydrożne. 
To uważać należy za wielkie szczę
ście, bowiem inaczej byłby autobus 

potoczył się z nasypu szosy ° ' 
wu, co niewątpl iwie mogłobyJ'° 
gnąć za sobą of iary w ludziach ^ 

Ted en z pasażerów. Sk. r ZX n^ 
Kazimierz odniósł okaleczenia ' ̂  
stał przewieziony do szpitala. * 
ta poza ogromnym przes 
wyszła cało z opresji . 

D 0

C 2 o r a i . w pierws 
P t e n

a n n r P°c iag i orz 
, ° v m łodz ieży . O 

2 e c ó l n e zas teoy z 

Niedziel i 

strach*' 

*ń 
KI KRflJUi M6A0HKI) MEMP « 

UłOOO MOLOŃ5HJIV 
1 mony HUJI«23>f 

J . IMTEMPMIEWC£SBf 

Ki 
§ie do wkwlomo 

Pld ło io i ie wyścigi w 
" ' ' nieodwołalnie w n 

Ł R"d?.. K-ej rano w K I 

f * j a Kolarcka S.K.S.-i 
L^Ccia udziału ja ; 

• f i l i o m uportu ko lan 
L 1 Powi\-kt>zyła ilość n 

. leX turystyczny na c 
ł^^fach turystycznych 

a c*ajqc dln zwycięzo 
3 nagrody. 

przypuszczasz, że dostaniesz zaraz robo
tę? Ręczę ci, że nie! To nie tak łatwo 
w obcem miejscu, jak ci się wydaje. Cóż 
więc poczniesz bez dachu nad głową i ka_ 
wałfaft chleba? Ja nic pomóc ci nie mo
gę, mając pięć sous gaży dziennej. 

— Ale ja mam oszczędności, które 
pozwolą mi czekać! 

— Masz oszczędności? — podchwycił 
Edward Oivier skwapliwie, — I le? 

Tysiąc pięćset franków. 
— Phy ! Tylko ty le ! Nie radzę ci wo

bec tego, trwonić ich w Paryżu czekając 
na mnie ! Zostań lepiej u starych jakiś 
tydzień jeszcze. 

— żeby mama policzkowała mię przy 
lada okazji? — protestowała Margerytta. 

— Tak przypuszczasz? Postaw się! 
Zagroź, że jeśli cię tknie, oddasz wet za 
wet. 

Margeryt ta spuściła oczy. 
— Mama, to jednak mama... — odpar

ła głosem niepewnym. 
— No, to rób jak chcesz zresztą. Jed

no wiem ty lko , że jechać ze mną zaraz 
nie możesz. Przysięgnij m i , że poczekasz 
na list ode mnie! 

Mówiąc to Doudon objął dziewczynę 
wpół. Na stacji nie było nikogo. Pociąg 
paryski odchodził za pół godziny do
piero. 

Margerytta zalewając się łzami po
zwoliła pocałować się temu dużemu 
chłopcu o pucołowatych policzkach, pa
chnącemu marsylskiem mydłem z domiesz 
ką woni surowego mięsa. 

— Przysięgłabym, ale boję się, że nie 
dotrzymam słowa... — szepnęła urywa
nym głosem — choćbym podała rękę 
plując na podłogę nawet! 

— Hm..- Skoro nie jesteś pewną sie
bie... 

— Tak cię kocham! — tłumaczyła się 
nieboga. 

— Dlatego właśnie, i « mię kochasz 
powinnaś spełnić moją prośbę. Jest *PP> 

sób na to byś nie mogła wyj 
Neuilly.sur-Sauldre. y. <r*«' 

— Jaki? Powiedz! — 
guowana. nieni^t 

— Bardzo prosty! Oddaj rni P ^ o j j 
Pojadę sam, rozejrzę się w 
poszukam pracy dla ciebie, wyn*^ ' ^ 
NA3 pokój umeblowany z kuchnia-;^ d« 
miesz?... I wówczas dopiero ? a p l^e<^ 
ciebie, żebyś spaikowała swoj« 
i przyjechała do mnie. Pobierzerny 

Każde . nas będzie zarao.de n3 ^ 
rękę. Mam bowiem nadzieję, że W°T,s CJ5o , f 

M A R . C V A Ć parę godzin wiecz^1"' Wmt^ 
rzeżnika. 1 

A jak zbierzemy sporo g r o ^ y 
niemy się do Panamy, Argenty» /. 
Kanady jak inni... No! Jak ci się 1 0 . 
jekt podoba? , f l o^ ' 

— Mam ci oddać moje o s 2 ^ g i c ^ 
— spytała Margerytta wahający1" 
sem. , yo/P 

— To kwestja zaufania, moj» Q & 
na! Jeżeli mi nie wierzysz, zspor0 

jej propozycji i... o mnie! i i / f l m K 
— Wiesz chyba, że wierzę » v \ c 

— odparła skwapliwie wycią^ a J- „ 
paczkę banknotów z pod s tan ika^* " 

— Czy oddać wszystko... — ^ 
się jednak po chwili. 

— Naturalnie Gdyby w ^ae, 
drogę, mogłabyś przyjechać z** ^ 

— Więc mam wracać teraz * 
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— Ma się rozumieć. W * , B " 
jesz? s *• 

Wróciła, smutna, zamy^.a ^ s j e 
jąc się pocichu zamknęła K e ^ i ' 
pokoju. Doudon wyjechał ^eryil 

mont w dwa dni potem i * l a J * ,m ć 
ujrzała go już nigdy!.. 
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3 | żony. 
i e k ł o . 

izleniwiona, dum-
pragnęła wrażeń, 

f kazała je j szaleć, 
łą — na miejscu 
siebie wybranka. 
Czechel — chłop, 

nieiskim bruka ur 
szej klasy. P i e t o 
ma Jezowitkowa] 

wreszcie 

się i dy l l am i jos t f 
ia w skutkach. 

Ąr 186 
i c n i r 

Skromny skład ekspedycji polskiej. 

W a j s ó w n a i K u s o c i ń s k i p a k u j ą w a l i z k i ! . . 

W y j a z d drużyny konnej pod znakiem zapytania. 
P ,1 W c z o r a J s z e r n posiedzeniu Polskie. 

K^ftitetu Olimpijskiego ustalony zo-
aklad polskiej reprezentacji o l im-

G H J ' k t 0 r a w d n i u 2 Wpca wyruszy 
W na okręcie P u ł a s k i " do Amery . 

" skład wchodzą: lekkoatleci — '•YPRLIEL M A żonę' u, 

Wajsówna ( d y s k ) , 
rnniercze: Papee, Nycz, 

*»• Segda. Friedrich 

conał się. ze jest 

Dobrowolski, 
(zespół szablo. 

. P. Wioślarze: Budzyński, Mikołajczyk 
wierzvl o- *mba. bez sternika), Braun Urban, ślą. 

iAw uważając 1 0 ,-, Kobyliński, sternik Skolimowski 
^ k a z e sternikiem). 

Wioślarze Braun, ślązak i sternik Sko-
7*ski stworzą również dwójkę ze 
gikiem. 

do lekkoatletów to możliwem JEST 
WYZNACZENIE Schabińskiej, o TLE 

^fórzy wynik w płotkach (12.4) 
* jeszcze tych zawodników, którzy 

WILL* 
Czech elowei 

!zcchelowa ia 
i z w i s k o swej 
a l k i , . 
el p r a n i e 

sie 
obec tego 
>rowadzil się w 
i /eciu nowego rw< 
wa zapragnęła 
ego rodz iny dla 
i z i e c k a o co jako-
•dzice. Pojechafe 

i wróci" 

. "JWIŹSZYCH ZAWODACH osiągną mini-

. Ulx)z t>.-„i„ u — i i _ 

i l ka dn i 
lecz zamiast 

Czechela i 

do 
tai" 

a golgota, dla nit-
'owej. Tyran-mP 
• domu, grożąc 0 

>cznic namowo? 
Vl* sprzedać swolł 
ichać. 
i (ch łopiec 
I odgraża ła s l f 

i kobiety, J 
o k ó . i d o b ę J 
; i za t o mozc w 

su. 
I . 

rlo r < r 

ypu a*osy " j | . 
ie mogłoby V 

e rów . vSkfZ> ̂  
okaleczenia R e ł«< 

do szpitala-
przestrac 

na Bielanach zosta} zreduko-

do liczby 6 zawodników, 
C f T 1 ' 0 ' ^ Kusociński, Wajsówna, 
^ . S c h a b i ń s k a , Pławczyk, Siedlecki. 
i2e?hT2e l r c n " H wytrwale i w dniach 
/ 6 b - m - odbędą się zawody z udzia

łem fechmistrzów zawodowych. 
Obóz wioślarski przeniesiono do War

szawy, gdzie pod kierunkiem trenera 
Haspla odbywają się treningi, 

Wyjazd kolarzy wskutek słabych wy
ników eliminacji, odwołano. We wtorek 
bowiem drużyna Bryszke, Pogończyk, Wło 
darczyk, Drańko miała czas 5:10.4, a za 
tern o 7 sek. gorzej od minimum. Nie poje
dzie także zwycięzca eliminacyj w pięcio
boju nowoczesnym Szelestowski wsfku 
tek nieszczególnej fo rmy oraz drużyna 
bokserska. 

Sprawa personelu technicznego zosta 
nie niebawem zdecydowana. 

Kierownikiem będzie prawdopodobnie 
inż. Znajdowski, nadto wyznaczeni będą 
is tępca kierownika oraz spodziewany 

t wyjazd jednego z delegatów do Mię
dzynarodowego Komitetu Olimp. Poje. 
dzie także fechmislrz Szombathely, t re
ner wioślarski TTaspel i p. Lenartowicz 
z ramienia P.Z.T.W. Kucharz i masaży
sta będą na miejscu, a w drodze masaży 
udzielać będzie trener Haspel. 

Jak się w ostatniej chwil i dowiaduje
my, wyjazd drużyny konnej, na którego 
temat na posiedzeniu komitetu o l impi j 
skiego nie dysputowano wskutek braku 
rezultatów ostatnich eliminacyj w Gru. 

dziądzu, ma podobno również nie dojść 
do skutku wobec wysokich kosztów eks-

Wycieczka kolarzy Ł. T. K. 
d o S t r y k o w a , 

W niedzielę, dnia I Q czerwca 
r. b. Łódzkie Towarzys two Kolar 
skie urządza wycieczkę turystvczn 
na rowerach do Strykowa. Zbiórki 
kolarzy i wyjazd wyznaczono na 
godz. 6-ta rano z lokalu Towarzy-

m — w J 

Zlot harcerstwa w Gdyni. 
Gdyni donoszę: 

Ł ° ino ; gwarno było na ulicach 
I j s . t a iuż w przeddzień zlotu, gdyż 
i,! s. zvch stron zjechała młodzież 
1'kierni grupami. Z dworca skiero 
I ,? Przvbvłvch no kwatery w Eta-
C,-niier:\cvinvni w szkole morskiej 
L e goście znaleźli wygodne po-
L^-zenie, dużo przestrzeni i swo-
I j j ' "o też nic dziwnego, iż widzia 
TpSame roześmiane i zadowolo— 

JPczoraj, w pierwszym dniu zlo-
Ł( r a r i n e pociaci r>rzvw'ozły nowe 
tC r>v młodzieży. O godzinie 8,^o 
•pzetrólne zasteny zaczęły ściągać 

W 

U r o c z y s t e p o w i t a n i e . 

na molo. na p rzec iwha l i rybnej i t u -
ta i ustawi ły się w wie lk i czworobok 
złożony z imponującej l iczby ok moo 
osób. Zlot o tworzy ł mową powitalną 
prezes dr. Frankiewicz poczem w 
imieniu władz szkolnych i k u r a t o r 
ium okręgu pomorskiego powita ł 
młodzież gorące _ mprzemówieniem 
kurator p. Sikorski. 

Imieniem województwa przema
wiał P . wice komisarz rządu Bedere 
ski, ko iWac swe przemówienie okrzy 
kiem na cześć p. Prezydenta Rzeczy
pospolitej Polski i Najjaśniejszej o— 
raz zebrani odśpiewali hymn narodo 
w y i „Rotę Konopnick ie j 

pedycji, sięgających 85 tys. zł. | s t w a , u l . Targoy/a Nr . 

Sport w killcu słowach. 
(—) Dn ia 2Q bm. łódzki Hako-

ah ma rozegrać w Lodz i towarzysk i 
mecz p i łkarsk i z l igową drużyną 
Warszawiank i . 

(—) Wyznaczony poprzednio 
mecz niedzielny o mistrzostwo kla
sy A , między Turys tami , a W i m ą , 
na godz. I I na boisko Ł S K - u . ze 
względu na mające się tam odbyć 
zawody lekkoatletyczne o mistrzo 
stwo Polski dla kobiet, zostanie ro
zegrany o godz. 15..^p na boisku 
T u r u przy u l . Letn ie j . (Do jazd t ram 
wajem Nr . 3 ) . 

(—) L is ta zgłoszeń do kobiecych 
mistrzostw lekkoatletycznych Pol 
ski, k tóre odbędą się iuż w sobotę 
i niedzielę, została zamknięta. Ostat 
nie zgłoszenia wpłynę ły ze „Stadjo-
m i " z Kró lewsk ie j -Hutv , k tó ry zgło 
sił znane mis t rzyn ie : Or łowską i Si 
korzankę. Dotychczas żadne mistrzo 
stwa kobiece w Polsce, nie bv ł y tak 
silnie i licznie obsadzone, gdyż prócz 
Konopackiej , k tóra z czynnego ży 
cia_ sportowego wycofała się już de
f in i t ywn ie nie zbraknie na starcie 
ani jednej wyb i tne j lekkoat letk i pol-

' 1- — 1 • 

Niedzielne wyścigi kolarskie. 

) 0 M O L O Ń 5 H * | 

jT 0 * ]* iię do wiudomości ogółu kola-
l 0 |lłoło'ne wyścigi w dniu 5 bm, od-

ł lucudwołalnie w niedzielę dnia 19 
\ . Koda, {j.<«j rano w Kntywiu sn Zgie-

^Jo Kolanka S.K.S.-u chcąc dać moż 
1^'Ccia udziału jaknojUczniejszyni 
r^kom «portu kolarskiego w tej im-

| 2 Powiększyła iloW nagród i biegów, 

i e g turystyczny na dystansie 15 k im 
kT^ach turystycznych (bamboszkach) 

a c*ając dla zwycięzców 
3 nagrody. 

N a g r o d y Ł . K . S-u. 

2) Bieg na dystansie 25 k im. na rowerach 
dowolnych, dlu zawodników przeznaczając 
5 nagród, 3) Bieg na dystanse 50 k im. tyl 
ko d ła członków S.K.S.-u przeznaczając rów 
nież 5 nagród. 

W biegach uh dystansie 15 i 25 k im. 
udział brać mogę wszyacy kolarze niestowa 
rzyszeni i uczniowie. 

Zapisy za w odhików do wszystkich bie
gów przyjmowane będa w sekretarjacie klu 
bu, Łódź, ul . Skwerowa Nr. 1. w dniu 17-go 
b. m. od godz. 18.30 do 21.30 w dniu zawo 
dów na starcie. 

K l a t t w Warszawie. 
C i e k a w a i m p r e z a k o l a r s k a . 

Dziś o godzinie 1 7 na stad jonie 
Leg i i , rozegrane zostaną międzyna
rodowe zawody kolarskie za prowa
dzeniem motorów przy udziale na
stępujących zawodników: Piano 
( I t a l j a ) , Carpus, Turgens (N iem
cy) , Werner (Gdańsk), K l a t t 
(Lódź) i Oksiutycz (Warszawa) . 
Pozatem odbędą się zawody moto
cyklowe. 

Kto jedz ie? 
W dnra 19 czerwca 1932 r. Zjedn. Prac. 

Rzemicśln. urządza dla swych członków wy 
cieczkę celem zwiedzenia kanalizacji w Lu-
L>'inku. 

Zbiórka o godz.. 8 rano ha P I . Reymonta 
przy przystanku tramwai pabjtonickich. 

skiej. K ie rown ik iem g łównym zawo
dów został wybrany p. Aleksander 
Kordasz, zaś sędzią g łównym p. L i n 
dner. Chcąc przyczynić się do propa 
s:andy pięknej gałęzi sportu, orga
nizatorzy ustal i l i n iezwykle niskie^ 
ceny bi letów, które wynoszą dla"; 
uczniów 5 0 gr. dla pozostałych, sto-
iące 75 gr. i t rybuna I zł. 5 0 gr. 

(—) W dniu dzisiejszym odbę
dzie się na boisku sportowem Hele-
nowa o godz. 20 -e i impreza sporto
wa „Un ion -Tou r i ngu " , na którą się 
złożą przełożone ze środy wyścig i 
kolarskie na torze oraz międzyklu-
bowe zawody bokserskie i zapaśn i 
cze z udziałem Ł K S - u , Geyera, Un io 
nu, Bar-Kochby, Sokoła i Siły. 

( — ) 2 4 l ipca br. odbędzie się w 
Warszawie nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie P Z P N , celem rozpa
trzenia wniosków specjalnej komis j i , 
k tóra proponuje szereg re form w 
systemie rozgrywek o mistrzostwo 
oraz wstrzymanie zwolnień na prze 
ciąg 3 lat. Zarząd P Z P N - u zamierza 
przedstawić na to zebranie, również 
własne swe wnioski . 

czy zi-y'$" T r 1 mlizr 

Mech piłkarski ł 'o l*ka—Szwi^a roze-
piany zo lanie w dniu 10 lipcu nu stadio
nie Legji o godz. 17. Mecz ten rozgrywa

ny jest o pubnr wędrowny, ofiarowany 
przez dyr. Broilutego, przyczem Polska 
wygrała ostatnio dwukrotnie 12:1 w Kato
wicach i 3:0 w Sztokholmie) to też w ra 
zie zwycięstwa 10 l i p ca, zdobędzie puhar 
na własność. Zawody prowadzić będzie sę 
dzia holenderski dr. Bauwens. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutrot Markowi . 
Wschód słońca 3.15 
Zuchód — 19.58 
Długość dnia 16.43 
Przybyło dnia 8.52 
Tydzień 25. 
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Oddaj anlPjgjŁ 

:iebie, * r ° f l < 
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R a d j o - k ą c i k 
RASZYN, sobota. 

1158. Sygnał czasu. 12.05. Program na dz. 
Ucz. 12.10. Przegląd Prasy Polskiej. 12,40. 
Urz. kom. PIM., 12.45. Poranek szkolny ze Lwo 
wa. 1335. Płyty gramof, 15.00. Komunikat go
spodarczy. 15,10. Płyty gramoL 15.30, Wiado
mości wojskowe dla wsizystkich. 15.40. Słucho
wisko dla dzieol I młodzieży pt „Od gór do 
morza", w oprać B. Hertza. 16.05—1635. Ple 
śni dla dzieci w wyk. M. Kuncewiczowej 
16,35. Kom. dla żeglugi 1 rybaków. 16,40. 
.Przegląd wydawnictw periodycznych". 17,00 
—18.00. Muzyka popularne rosyjska. 18,00. 
Odczyt ze Lwowa. 18^0—19,15. Muzyka lek
ka. 19.15. Rozmaitości. 19,35. Pras. Dz. RadJ 
19,45. „Książka rolnicza" wygi. taż. WI . Sa-
wiski. 19.55. Program na dz. nast 20.00—20,55 
Muzyka lekka. 2055. „Na widnokręgu". 21.10 
Warszawa — Dworzec Główny Repontaż. 
2150. bod. do Pras. Dz. Rad). 24.55. Kom. dla 
komunik. lotnicze]. 22,05—22,40. Utwory Cho
pina w wyk. M. Sztompkl 22,40. Wiadomości 
sportowe. 22,50—24,00. Muzyka taneczna. 

KOEN1GSWUSTERHAUSEN, sobota. 
14.00—15.00. Muzyka gramof, 15,00—15,25. 

Dr. K. B&rendt: „Klown w teatrze". 16,30— 
1730. Koncert z Hamburga. 17.30-17,50. „Hi
giena w podróży" — Dr. Kayser 1 ki. 18.05— 
18.30. Dr. E. Key: „Piraci dawnie] a dziś'. 
19,00—19.25 Angielski dla początkujących. 
19,30—19.55. Pr. J. Wrede: „KośoióJ a kultu
ra". 20.00 „Wesoły wleozór". 22,00. Komuni
katy I muzyka taneczna. 

[o nas p g n n rozweseli? 
Teatr Mejski — Azef. 

Teatr Letni — Błędny bokser. 
Teatr Popularny — Henio. |ak srtę masz? 
Scala — Czarodziejski sen. 
Bajka — Madame Dubarry. 
Capitoł — W mrokach wielkiego miasta. 
Casmo — Awanturnica. 
Corso — I Dziewczę z nad Wołgi, I I Tajemni* 

cza banda. 
Czary — Rmaldo Rinalddnl. 
Grand - Kino — Miłostki księcia pana 
Ludowy — Miłostki aktorki-
Luna — Miłość kozaka. 
Mimoza — „On i Jearo siostra". 
Oświatowy — Dla dorósł. Kapitan 

naTki; dla młodz. Serce maharadży. 
Pałace — Królowa huzarów. 

Przedwiośnie — Sekretarka osobista. 
Rakieta — Trader Horn. 
Resursa — Walc Straussa. 
Splendld — Ta tana. 
Tęcza — Buster się łen i 
Zachęta — Wielka tęsknota-

mary 
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Od soboty 18 czerwca 

w Teatrze Miejskim 
Występy całego stałego zespołu 

warszawskiej Bandy 
z H. Ordonówna, Z. Pogorzelską, J. Go-
delską, S. Górską, L. Żelichowską, F. Ja-
rossym. A. Boguckim, W. Danem, A. Dym
szą, K. Gimplem, M. Hohermanero, L. La-
wińskim, K, Tomem, B. Wasielem i Chórem 

Dana na czele 
w p r z e b o j o w y m p r o g r a m i e t 

„TO JEST 
BANDA r * 

Codziennie 2 przedstawienia o godz. R 
i 10 wieczorem. 

Bilety w cenie od 1 zł. 
do nabycia w kasia Teatru. 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Londyn, (za złoty 1 ft. st.) zamkn. — 35,50 

Paryż, złoty (za 100 złotych) — 285 50, Praga, 
wplafy na Warszawę (za 100 złotych) 377,62 I 
pól — 37952 1 pół, Wiedeń, złoty czeki 
79.41—79,89, bankn. — 79.25—79.85, Zurych, zto* 
ty (za 100 złotych) zamkn. — 5755, Berlin, 
złoty (za 100 złotych) noty większe — 4690—i 
47,30. w p ł : ^ na Warszawę 47,15—4735, na 
Kato wilce 47,15—4735, na Poznań 47,15—4735, 
Gdańsk, złoty (za 100 złotych), 57 30—57,42, ten 
legraficzne wpłaty na Warszawę 5731—57,42. 

Londyss, 17 czerwca. New-York 36537, Pa
ryż 93.15. Berlin 15.49, Montreal 423,62, Am
sterdam 9.05 > pól. Bruksela 26 30, Włochy 
71.62, Szwajcaria 18.77, Kopenhaga 1831 J pot. 
Wiedeń 34.75, Warszawa 32,50, 

Paryż, 17 czerwca. Londyn 93.22, Nowy-
Jork 25.44 1 pół, Włochy 130, Szwajcaria 
495.75 Warszawa 285 50. 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork. Loco 535, czerwiec 5.17, Ipłec 
535, sierpień 5.32, wrzesień 5.40, październik 
5.49, listopad 5.55, grudzień 5.63, styczeń 5.73, 
luty 5.79, marzec 5.86, kwdecleń 5.94, maj 6.02. 

LlverpnoL Loco 4,30. czeTwlec 4,00, Hplee 
398, sierpień 398, wrzesień 3.97, październik 3.97 
listopad 3.98, grudzień 4.00, styczeń 4.02, kity 
4.04, marzec 4.07, kwiecień 4.09, maj 4.12, cnw* 
wiec 4.14, Upiec 4.17. 

Egipska. Loco 6.00, Hipłec 5.80, paźdzlern* 
6.02, listopad 6.07, grudzień 6.12, styczeń 8,20 
marzec 632, mad 6.44. 

Waluty, dewizy 1 akcie 
na giełdzie warszawskiej 

PAPIERY PAŃSTWOWE — NADAL MOCNO, 
Mocaejszy nastrój dla papierów państwo

wych trwa nadaj — 4 proc Potyczka Dolaro
wa zwyżkowała w stosunku do notowali dnk 
poprzedniego o 25—50 gr. na sztuce. 3 proc 
Poż. Budowlana straciła 50 gr, natomiast S 
proc. Konwersyjna 1 7 proc StabHtiacyJna zy
skały po 1 proc. przy mocnej tendencji. Listy, 
zostawne P. B. H. 1 B O. K, utrzymane w 
kursach bez zmian. 
LISTY ZASTAWNE — NIECO MOCNIEJSZE, 

W obrotach prywatneml papierami lokacyj
ne mi doszło do tranzakcy] 8 proc. Listami 
Zast T. K. Kr. m. Warszawy, które zyskały na 
kursie do 1.50 proc przy drobnych odcinkach, 
które cieszyły się zainteresowaniem. 4 j pól 
proc L. Z. T K, Ziem. Warsz, straciły 0.73 
proc. Zyskały 1 proc. — 8 proc. Listy Łódzkie 
oraz 10 proc. Usfy T, Kr. Siedlec zyskały dal 
sze 2,50 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 33.7S 
Prem]. Poi. Dolarowa, serja III 47,50—47,75 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r 34, Po
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 44.75-44.13, Li
sty Zastawne Banku Rolnego 8335. Listy Za. 
stawne Banku Rolnego 94,00, Listy Zasit. Bariki 
Gosp. Kraj II em. 83.25, l isty Zast, Bank* 
Gosp. kraj. I em. 9400, Obligacje KoiminakM 
Banku Gosp. Kraj. I I em. 83,25, Obligacje Ko 
munalne Banku Gosp Kraj. I em. 94,00, Llstj 
Zast. Tow. Kred. Zicmsk. w Warszawtfe 3235 
Listy Zast. Tow. Kred m. Warszawy 53,75— 
5250—5335, Listy Zast Tow. Kred. m. Loda 
52,25, Listy Zast Tow. Kred. m, Siedlec 47.75 

AKCJE — NADAL UTRZYMANE. 

W dziale papierów dywidendowych pano
wał nasfrój spokojny. Z akcyj bankowych obrs 
cano Jedynie akcjami Banku Polskiego po kur
sie ustabilizowanym. Z chemicznych zakupy, 
wano Tespy (Tow. Eksploatacji Soli Potaso 
wych), któic w stosunku do ostatnich notowaf 
(z dn. 213 r b.) nie wykazały zmian. Poza teo 
do oficjalnych obrotów nie doszło. 

KURSy AKC\J. 

Bank Polski 
Sole Potasowe 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

70.00 
80.00 

Warszawa, 17 czerwca. Urzędowa cedulć 
Giełdy Zbożowej i Towarowej za 100 kg pa 
rytet wagon Warszawa, w handlu hurto*"*** 
ładunkach wagon, ustalona na podstawie cer 
giełdowych: żyto 27.00—2R.O0, pszenica dwor 
ska 29.00- 30.00. zbierana 28.50- 2900. owie< 
ednolity 25.50—26.50. zbierany 23 f0 - 24 00. m; 

ka pszenna luks. 50 00 -55 .00. — 0000 45.00 -
50.00, — żytnia pytlowa 44.00 -.4(..00. sitków, 

razowa 34.00—35.00 

Zupa szez.-wiow.-i 
Klops pieczon) 7 . 
P O Z I O M K I ze. śniipl.-
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Najpierw oni mnie—teraz ja ich". 
W y n u r z e n i a M u s s o l i n i e g o . 

Znany pisarz niemiecki E m i l 
L i d wie . k tó ry sie wsławi ł swojemi 
wywiadami i bioeraf jami współcze
snych wielkich ludzi odbył swoistą 
dyskusję z dyrektorem Włoch , M u -
6 S o l i n i m . 

„Podczas wszystk ich tych roz
mów — pisze Ludwig 1 — nie po
wiedziano ani jednego zbędnego 
słowa. Po upływie godziny Musso-
l in i bardzo uprzejmie kończył roz
mowę którą rozpoczynano dokład
nie 

w 2 4 godziny później 
Vr tern samem miejscu. Zupełny 
brak dzwonka i sekretarza a wiec 
wszystkiego. cobv mogło nam prze 
szkadzać, wywo ływa ło w te j o l 
brzymie j sali nastrój intvn.no.4ci. 
k tó ry pozwalał z wielką swobodą 
mówić o duchowych sprawach. 

W „ N e u e Freie Presse'', gdzie 
L u d w i g wydrukował te rozmowy 
czytamy między innemi, że Musso-
l i n i porzucił swói zawód nauczycie
la, pozostawił swego ojca w wie
zieniu i bez pieniędzy jako robotnik 
wviechał do Szwajcar i i . _ Tam stał 
sie Mussol ini socjalista i nosił me
dal ion z Mancem w kieszeni, jako 
ta l izman. 

— A co pan dzisiaj myśl i na w i 
dok por t re tu Mama — pyta L u 
dw ig . 

— Mvślę, źe to j e s t w ie lk i k ry 
tyczny umvsł częściowo nawet pro 
rok. Wówczas w Szwajcari i mało 
miałem sposobności o tych spra
wach mówić". Ryłem wśród mas ro
botn ików naibardziej wykształco
ny, ale całv^ dzień musiałem haro
wać. 2 eodzin w fabryce czekolady 
w Orbe, albo 120 razy dziennie na 
wvsokość 2 pięter wlec cegłę, jed
nak miałem wówczas przeczucie, 
i t t o wszystko t y l ko iest szkołą. 

— Również w wiezieniu? 
1 -— Tam i iczvmv się cierpl iwo

ści. Tam jesteśmy jak na morzu. 
Na okręcie i w więzieniu trzeba za
chować cierpliwość. Pomimo, iż 
„siedziałem" w Szwajcar i i , nie za
chowałem urazy do tego k ra ju . Raz 
czytałem w więzieniu Don Kichota 
i świetnie przytem się bawi łem. 

— Więc dlatego Pan zapewne 
posyła swoich _ pol i tycznych nie
przyjaciół do więzienia? — zapyta
łem ironicznie. 

— Nie dlatego — odpowiedział 
on spokoinie. — Uważam to za 
rzecz logiczną. Najp ierw oni mnie 
wpakowal i .a teraz ja ich. 

W G d y n i . 

Ten trzeci: — Twój mą i daj 
Tcra i możemy się pocałov*fc£. 

nurka 

Trup młodzieńca w buduarze aktorki 
N o w e s z c z e g ó ł y t a j e m n i c z e j s p r a w y . 

Nowe szczegóły tajemniczej spra
wy. 

W mieszkaniu pani Elwiry Barnev. 
córki członka londyńskiej giełdy, zna
leziono zastrzelonego 26-letniego To
masza Scott-Stephena. syna szkockie
go dyrektora banku. Początkowo są
dzono, że zaszedł wypadek samobój
stwa. Potem iednak aresztowano pannę 
Elvirę Barney. 

Pani Barney pochodzi z bardzo do
brej rodziny- Siostra lej lest 

żona pewnego księcia, 
który służy iako oficer w gwardji kró
lewskiej Pani Barney poślubiła wbrew 
woli rodziców muzyka z orkiestry 
JazzbandoweJ. Pewnego wieczora była 

Na czem żerują oszuści matrymonjalni? 

G Ł Ó D M I Ł O Ś C I . 
Niezawodna metoda szarlatanów. 

Przed wielu la ty znany poeta i ko 
medjopisarz niemiecki Wal ter Ha-
senclever napisał sztukę pod ty tu 
łem „Leszy pan'', pod którą to na
zwą opisał oszusta małżeńskiego. 
Sztuka ta miała jedną wadę. Hasen 
clever. nie znając faktycznych sto
sunków, przedstawił oszusta mał
żeńskiego jako pięknego, eleganckie 
go mężczyznę, jako Don Juana me
todycznego, k tó ry zamiast spodnia
m i lub butami ._ 

handluje miłością. 
Widocznie powszechnie panuje po
jęcie, że oszust małżeński jest czaro 
dziejem, naciągaczem na uczucia i 
wdzięki . Nic niema błędnie jszego 
jak takie wyobrażenie. 

Wkońcu r. 1028 stanął w Niem
czech przed sądem mężczyzna, któ
ry utykał na nogę był głuchy, cier-

Jarosze więcej chorują na zęby 
a n i ż e l i z w o l e n n i c y m i ę s n y c h p o t r a w . 

Ciekawy jest wynik obserwacyj prze
prowadzonych przez amerykańskich ba. 
daczy nad uzębieniem Eskimosów, ty. 
wiących się w swych rodzinnych stro
nach samem tylko mięsem, a zwłaszcza 
rybami. Badania te przeprowadzone były 

na szczękach 800 osób, 
przycaem pokazało Się,. te tylko 6.5 pro-
eent zbadanych q§ób miało jakieś zep
sute zęby, reszta odznaczała się zupeł
nie zdrowemi zębami. Inaczej przedsta
wiała się statystyka zdrowych i cho
rych zębów u Eskimosów, którzy żyją 
wśród białych, spożywając nietylko po
trawy mięsne, lecz również i jarskie. U 
tych Eskimosów próchnica zębów jest 

r. :o: x — 

zjawiskiem prawie powszechnem. Z tych 
obserwacyj wyprowadzono wniosek, ze 
przejście % wiktu czysto mięsnego na 
wikt mieszany lub czysto jarski pociąga za 
sobą 

skłonność do chorób zębów. 
Przypuszczenie to znalazło potwierdze

nie przez porównanie uzębienia dawnych 
Indjan których groby znajdują się na 
wybrzeżu morskiem i którzy żywili się 
tylko mięsem i rybami, z uzębieniem 
szczepów indjańskich okolic południowo 
zachodnich, które uprawiały rolę i odży
wiały się nietylko mięsem lecz również 
zbożem i jarżanymi. Porównanie to wy
padło na korzyść wiktu mięsnego. 

Taj jemniczy Ormianin w Iraku 
z w y c i ę s k i m k o n k u r e n t e m „ k r ó l a n a f t y " . 

W czasach ostatnich coraz więcej mówi 
się i pisze o Armeńczyku Sarkisie Gul-
bankianie, który ma być obecnie naj. 
bogatszym człowiekiem na kuli ziemskiej 
Przewyższa on nawet majątkiem sław
nego Sir Bazylego Zaharoffa, do którego 
zresztą pod wieloma względami jest po
dobny, gdyż jego działalność również 
osnuta jest niesamowitemi mrokami ta
jemnicy... Nazywają go nawet „Człowie
kiem w mroku"... 

Sarkis Gulbankian jest rzeczywistym 
monarchą naftowym na kuli ziemskiej, 
choć napozór na pierwszy plan wysuwane 
są inne nazwiska. 

Obecnie Gulbankian budzi coraz więk
sze zainteresowanie z powodu walki, którą 
wytoczył przeciwko znanemu magnato
wi naftowemu Deterdingowi. Detarding 
którego słusznie nazywano „Napoleonem 
nafty", był po upadku Kreugera przez 
jakiś czas ośrodkiem ogólnego zaintere
sowania, gdyż wiedziano, iż gotował się 
przeciwko niemu spisek gospodarczy. Zra
zu nie znano ludzi, którzy uknuli to gigan
tyczne sorzysiężenie — niebawem jed

nak okazało się. że atak giełdowy na ak
cje trustu Sbella kierowany był przez 
Sarkisa Gulbankiana, 

Tego „wie lk ie czasy" zaczęły się 
od chwi l i eksploatacji nafty w Mos-
sulu, a teren ten znał Gulbankian 
znakomicie, gdvż stale przebywał w 
tei okolicy. Stał się współwłaścicie
lem „Naf towego » Towarzystwa w 
Iraku" . Tu ta i właśnie zdobył nie
zmierzone boeactwa. które umiał 
pomnożyć jeszcze dostawami wo j -
skowemi i zręcznemi spekulacjami. 
Stał się tedy najpoważniejszym kon 
kurentem Heterdinfra. 

Tep-o mi l iardowa for tuna pozwa
la mii na przeprowadzenie wszyst

kich t ranzakcyj , które uważa za po
trzebne dla swych interesów. Przed 
siębiorstwo jego uważane jest za 
„ t rus t jednego człowieka", gdyż 
Sarkis Gulbankian włada wszech
stronnie wszystkiemi poczynania
mi . Test obecnie niewątpl iwie jed
nym z najpotężniejszych ludzi na 
kul i ziemskiej. Żyje mimo to w I ra 
ku bardzo skromnie, od rana do no
cy pracuje w swem biurze, z któ
rego niby pająk tajemniczy rozpu
szcza zaborcze sieci na cały glob 
ziemski... 

piał na chorobę kreeosłupa, wresz
cie chorował na malarię i bvł mor-
finistą. Temu niedołędze pewna pię
kna wykształcona siostra miłosier
dzia dała 2^00 marek., ponieważ pro 
sił o jej rękę. Inny oszust małżeń
ski, k tóry niedawno stanął przed są
dem za wyłudzenie od k i lku dziew
cząt CO.ooo marek, musiał być wpro
wadzony na salę sadową na lektyce 

z powodu nieuleczalnej choroby 
„ nóg. 
Tak im jest typ oszusta małżeńskie
go w dobrych i złych czasach. 
Tłumaczy to się tern, że dla dziew
czyny i dla jej rodziców dojście do 
skutku małżeństwa ważnie jszem 
iest 

niź samo małżeństwo. 
Nadto przy pewnem niezaspokoje-
niu uczuć i zmysłów widocznie na
stępuje zaburzenie wzroku. Najlep
sze i najsympatyczniejsze dziew
częta dają się nabierać na domnie
mane małżeństwo. Oszust małżeń
ski musi być człowiekiem szukają
cym pocieszenia wzbudzającym l i 
tość, nieszczęśnikiem. T y l k o taki 
oddziaływa na tk l iwe i dobre istoty 
0 instyktach macierzyńskich, na ko
biety, które lubią pomag-ać i wspie
rać. Kobiety skłonne do ofiar stają 
się same of iarami oszustów małżeń
skich. Kiedy im mężczyzna mówi o' 
małżeństwie i to jeszcze mężczyzna 
chory, serce przepełnia im się m i 
łością. 

Sjukcesy oszustów małżeńskich 
sa smutna cecha nietvle dla dziew
cząt, ile dla mężczyzn. Owe dziew
częta nie pragną nic innego, jak męż 
czvznv, k tó ry jedynie dla nich jest 
dobry, k tó r y 

pisze do nich l is ty miłosne, 
1 chce się z niemi ożenić. Któż do 
nich przychodzi, któż je znajduje? 
Oszust małżeński ! T o nie są dziew
częta, które odznacza ia się wyjątko
wa pięknością, powabem i wdzię
kiem, aby popchnąć męża do trosz
czenia sie o nie przez całe żvcie. Są 
to dziewczęta, które nie sa chciwe 
na pieniądze, na korzyści material
ne, które szukają ty lko pokarmu dla-
swego serca. 

Wszyscy oszuści małżeńscy ota
czają się 

tajemniczą romantycznością. 
Udaia nieślubnych synów książąt, 
a przynajmniei profesorów. Są rze
komo spokrewnieni z Romanowymi, 
ich matk i sa aktorkami lub tancer-

Po katastrofie pod Unna. 

Olbrzymi żuraw podnosi wagony o*«bowe, które pod Utoną stoczyły elę do i r e M . 

kami. Są rzekomo poskramiacza-
mi wężów, mordercami pol i tyczny
mi , inżynierami budowy okrętów, 
malarzami ludźmi z wielkiemi sto
sunkami i temi podobnemi cichemi 
znakomitościami. A dziewczęta 

we wszystko to wierzą, 
choć sa to mądre, wykształcone pa
nienki. Kiedy zaś w następstwie są 
oszukane i opuszczone, to często
kroć nazywają hipnoza to, co pospo
lite nazywamy miłością. 

Wie lką rolę w szwindlach mał
żeńskich odgrywaia l isty miłosne Pa 
pier iest cierpl iwy, a słowo „kocham 
cię" może tak dobrze wypłynąć z 
ełebi miłuiacepo serca jak i bvć na 
zimno skomponowane i napisane. 
Co za porywające l isty odczytuje sie 
na procesach o zazdrość, l isty z k to 
rvch l i teralnie krew płyn ie! A do
kładnie takie same słowa pisze 0 -
szust mnłżeński: „ M o j a droga, icdv 
nie kochana Ber ta ! Zostawiłem 
edzieś teke. w które i było 600 ma
rek. Straciłem cała te sumę. Byłem 
cały zatopiony w myślach, które na 
leża do ciebie. Możesz sobie wyobra
zić, iak jestem zrozpaczony. T y l k o 
mvśl o tobie u t rzymuje mnie przy 
życiu. Naichetniej popełni łbym sa
mobójstwo. F i rma nie uwierzy, źe 
bvłem tak zatopiony w myślach. 
Najukochańsze stworzenie, jakie 
mam na świecie, moia drorra, oprócz 
ciebie nie mam nikoeo. Moje szczę
ście iest twoiem. Kochana Rerto. 
wvbaw mnie z przepaści. Badź mi 
pocieszeniem. Wiecznie cię kocha-
iacv Adolf". 

W jaki snosób odróżnicie sfałszo
wany list mi łosny od prawdziwego? 
Powyżej przytoczony 
nochodzi od oszusta małżeńskiego. 
Po czem to poznacie? Po uczuciu? 
O, nie! Słowem nie należy się wy
śmiewać z dziewcząt, które padaią 
ofiara oszustów małżeńskich. Prze
ciwnie, radzić trzeba wszystkim do
brym i uczciwym młodym ludziom. 
abv uczęszczali na procesy Dr^er iw 
ko oszustom małżeńskim. Tam znai-
dn rl^bre, ł agodn a zd lne do miło-ci 
istoty, które zazwyczaj uchodzą ich 
w a i n . 

ona z rodzicami w barze, gdzie era! w 

jazzbandzie muzyk nazwiskiem J°' lD 

Surling. Muzyk podobał się jej do tego 
stopnia, że kazała go przywołać o r ^ 
kelnera do swego stołu i oświadczyli 
przerażonym rodzicom że pragnie, 

aby ten mężczyzna został lei 
mężem. 

I udało się Jej przeprowadzić swolj 
zadanie. Małżeńsiwo bvło poczatk^ 
.••zczęśliwe. Clvira została sama aktor* 
ką i występowała pod pseudonimem * 
(Jaiety-I lieatre W domu jej z b | c r a " 
się cala cyganeria artystyczna- P° ̂ f" 
ściu miesiącach rozwiodła się i P r ° w a " 
dziła odtąd zmienne żvcie. 

Przed kilku miesiącami naw« 
stosunek z Tomaszem Scott-Steo^ 
nem. Krytycznego wieczora bvli oDOF 
zaproszeni do jednego z przVJac l0'' 
Bawiono się tam doskonale. DC^,ze™ 
cale towarzystwo, złożone z 15 osób, <* 
dało się do mieszkania łflvirv ^ r n , e L 

gdzie zabawiano, się do rana. 0 
nic 3-ciej całe towarzystwo opusc w 
mieszkanie Elvirv Barney- Został tyj 
ko Scott-Stephon. W kilka minut. 
tern sąsiedzi usłyszeli 

huk dwóch strzałów. 
Po chwili zjawiła się w loży P ° r ł , e r ! 
pani Barney. blada i przerażona. 
waiac pomocy. Powiedziała, że 5C°» 

Stephen popełnił samobójstwo. L e K a 

stwierdził już tylko śmierć Stephen 
W śledztwie oświadczyła pani P Ĵ 

nev. że posprzeczała się z Stephenem 
jakaś bagatelę. Nagle Stephen ^ , 0 
kieszeni rewolwer i zanim zdoła a 
przeszkodzić, popełni! s a m o b ó l ^ 
Ale badania policyjne wykazały. 
mobójstwo lest wykluczone. — ̂  o, 
lv nie zostały oddane z naibllższ e ) 

ległości. ponieważ nie było śladu ojjjj 
rżenia na skórze dokoła ran. Ran y 

dowały się 
z lewej strony skroń". 

Stephen nie bvł mańkutem. P^S'?^ 
resztowała więc panią Barnev- "^aa 
ona kategorycznie. lakobv M b i|*LrV(il 
hena. Tylko w chwili, gdy ^'^Jff 
więzienna kazała Jej włożyć stroJ j 
zienny straciła panowanie nad s°D 

dosrtała nerwowego ataku płacfctt-

Adtptn-.AŁF*c • K a r o l * 1 
'•(i«tł». , t f o 1 »r' ep«» pr» 
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Trzęsienie 
w A l e k s y 

W G r a f d o l k U . 

Pan: 

• I T O F O K . 

EKuaAski zwrócił si 

pociąg " 
dołku j u i od dwóch godiin. D U 6 * * * 0 

wjełdża ha stację? 
Podugacz: — A bo ptonl n a c * * " ^ 

pogniewała §ie na męża i a wetot^l 
zawiesić komunikację. 

Jj/00-letnlej katedry 
^ * e g o trzęsieniem sic 

Wicher" 
Gdańsk o w a e 

18 czerwca. 

dów 
W: 

kwali f ikował iakc 
Mtfc UWIJou uireti 

I W I * Gra vi na Jak 
K! c l l w i l i m a pó^c 

s 7 a l wydać odno-
tym tygodniu 

no senat gdańs 

W y f o r y 
n a pog 

'ke, 18 czerwca, 
**ego j u i czasu da 
•">'><•/.u polsko • nien 

agresywna wystąf 
ludności niemieck 

Pięciu młodych ludzi zginęł° 
w l a b i r y n t a c h p o d z i e m n e g o P a r y ż a . 

ni więcej tylko 300 
kilometrów 

f i 

W Paryfcu prowadzone są obecnie robo
ty ziemne u zbiegu bulwaru Massena i uli 
cy Pont d'Ivry. Ki lka (kii temu robotni-
cy zauNvUżyli około godziny 5-tej popołud
niu dwóch młodzieńców w wieku 18 i 20 
lat, którzy spuścili się wgłęb głębokiego do 
łu , wykopanego przez robotników, buduję. 
aycb betonowe fumUinenty 

nowego drapacza nieba. 
W pierwszej cbwili przypuszczano, te 

młodzi ludzie chcę poprostu zajrzeć do 15-
metrowego leja — rychło jednak przekona 
no się, że zeszli na dół. A te na nawoły-
vltnie nie odpowiadali i nie zdradzali chę
ci wydobycia się aa powierzchnię, więc ro 
botnicy zaalarmowali kierownika oraz po
sterunkowego. 

SprawJzono, te chłopcy 
ukradli S lamp, 

wiszęcych tia h.-ikuch w studni, co świadczy 
łoby o tcm. iż bvto ich nie dwóch, lecz pic 
ciu, oprowadzeni f i i f t 7 » c y spuścili się na 
duo studni, która łęczy się z korytarzami 
dawnych I ami« niniomów. W przecięgu 3 
po i temnych zaułkach godzin «pacer"v-sli 

osoldirttpn lahirystn — nigdzie jedjiak nie 
dri^trzeżino śladów obcych gości. 

(łka»>i)p «ię, że długość podziemnych ko
rytem y. łworzęrych tutnę ńei pod po
wierzchnię dzielnic cięgnęcych się wzdłuż 
lewflgo HR7.«pi Sfkwtv'ny, wynosi ni mniej 

4 Poszukiwania trwały cała noc. mi 
Przedwczoraj rano zaalarmo 

strat paryski. Inżynier.»wie wys>»-
ekipy robotników i rozkUzero o J ^ " 
intruzów. Być może, iż podejr*» n i . j fy* 
dzieńcy zabiedzili się w mrocznym 
cie i przeżywaję okropne chwile-
pogasły po upływie kilku godzin* .^„tr 
ludzie pogręieni sę w egipsk 
setach, w towarzystwie szczurów, 
eych się stadami pod asfaltowi 
paryskich ulic. 

urzędników atraży 
*dność niemiecka pc 

••ieioaźa urzędników 

O k ó h 

strzen«e pr; 
R4 ^ rszawa, 18 czerv 

1 ( ,(lliwości wvdał 
lic sPrawv przesłuc' 
T^sowo aresztował 
\ odwiedzania i 

^Yśl tego ok< 

niP' 

z y t a f h 

Podsłuchani 
N O W O C Z E S N A R O Z M Ó ^ f 

— Rozwód jest o wiele 
od ślubu. ^ 

— A le też przedstawia 0 

większą wartość. 

O D W R O T N I E . „( 
s w o i * 0 

tte 

— Tak? Zwyk le mówisz 
o rzeczach, których nie m^7"" 

Pani Głabkowa do s\ 
z a 

— Kalasanty, mam ,, 
czy ,o k tórych chce z toba m" 
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